sdazoja Amplis Ż — lelstony, 138-28, 1023-28 
„,. Adtaffistfewyikazola:2, giniafon 183-48. 
ledaktet Jingo ed 
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ZWTAGA. 


Rok VIN. 


Zuchwały napad na konduktora kol 


Rabunek w pociągu Warszawa-Grodzisk. 


Nr. 241 


re 
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ei elektrycznej. 


Steroryzowany tramwajarz wydał bandycie torbę z pieniędzmi. 


Warszawa, 1 września. — Ubiegłej no- 
ty dokonano na linji kolei elektrycznej 
Warszawa — Grodzisk niezwykle zuchwa- 
łego napadu rabunkowego, który przypo- 
mina występy 

amerykańskich bandytów. 

Do pociągu odchodzącego o godzimie 
1,05 w nocy z Grodziska do Warszawy 
wsiadło 6 pasażerów, w tem dwie kobie- 
ty. Pięciu pasażerów zajęło miejsce we. 


wnątrz wagonu jeden zaś, 
elegancko ubrany mężczyzna 
stanął na tylnym pomoście paląc papiero- 
sa. Gdy pociąg ruszył nieznajomy wdał 
Się w rozmowę z konduktorem Jachimo- 
wiczem, przeplatając swą pogawędkę do- 
wcipami, z których konduktor głośno się 
śmiał. 
W pewnej chwili, gdy pociąg 
przejeżdżał przez lag, 


zz HE 


Dzieciństwo por. Źwirki. 


Wspomnienia kolegi x ławy szkolne'. 


wała. swoją polskość. W klasie liczącej 40 
uczniów, my dwaj tylko byliśmy Polaka- 
mi i przez to objektem ustawicznych szy 
kan į udręczeń tak ze strony kolegów, jak 
i profesorów. 

„A jednak Żwirko odnosił się do kole- 
gów z doskonałą lojalnością do tego stop- 
nia, że zawsze bronił słabszych przed ata- 
kami mocniejszych. To też zwołna wy- 
robił sobie mir.i szacunek j; wtedy- to może 
po raz pierwszy w umysłach tych mło- 
dych Rosjan słowo Polak nabrało głębsze 
go znaczenia. 

„Jako chłopak był bardzo żywy, 

a nawet urwis, 
Chociaż niewysoki, był silny i muskulamy 
i we wszystkich zapasach zwyciężał kole- 
gów. I już w tych latach marzy! o lotni- 
ctwie. Narazie, nie mogąc w inny sposób 
zaspokoić swoich skrzydlatych pragnień, 
zabawiał się wypuszczaniem olbrzymich 
latawców, konstruowanych przez siebie sa 
mego; z których wiele pobiło „rekordy” 
wytrzymałości i długości lotu! 


Warszawa, Ir września: Prasa nie 
mięcka donosząc o zwycięstwie Po- 
laka, napisała o por. Żwirce i pol- 
skiej ekipie słowa najwyższego u- 
znania z godna uznania.bezstronno- 
ścią, ]ędnak znalazł się- dziennik, 
który mie potrafił nawet w takiej 
chwili umniejszyć znaczenie tri- 
umfu polskiego lotnika i _ pol- 
skiej maszyny przez to. że poprost:: 
skłamał, iż por. Żwirko przechodził 
wyćwiczenie w armii pruskiej. Ko- 
lega Żwirki z Modlina podał do wia- 
domości prasv garść wspomnień o 
młodzieńczych latach por. Żwirki. | 

Zwyciezca challeneeu T932 był 
iego kolega szkolnym w gimnazjum 
realnem, oraz przyjacielem z lat 
dziecinnvch, gdvż mieszkali koło sie 
bię t stale bawili sie razem. Chodzili 
doosimnazżium razem w -Nowozvt- 
kowie w eubernii czernichowskiej w 
latach od 1009. do Torą. Por. Żwirko 
grodzit sie w Wilnie i kiczy obecniz | 


c ft Bielec icztvbyhraszodaikiemp= ICT SIRO 26 R, .A10-3207076L 
kolejowym w, Wilnie. W roku rors] prace r uwagę przykładał do nauki po- 


Za olnej, czytając polskie książki, za 
które groziły najsroższe kary". 


GRATULACJE RODZINNEGO WILNA. 


Po ukończeriu szkoły średniej u-| Wilno. 1.9 Magistrat m. Wilna wysto- 
czeszczał do szkołv iunkierskiej w|SoWwał do por. Żwirki depeszę treści nastę- 
Irkucku. Z powodu przewrotu bol. | Pulacej: „Rodzinne Wilno zwycięzcy prze 
szewiekfego nie mógł on poświecić | StWworzy rajdu dookoła Europy śle serde- 
się datszej karierze wojskowej i] czne gratulacje". 
dopiero po pewnym czasie wstapił W łonie magistratu powstał projekt 
do kormnsir gen. Dowbór-Muśnickie- | udzielenia por. wirce nagrody miejsk'ej. 
o. W tym czasie zmarł mu oiciec. | Dotychczas magistrat nie zastanowił się 
Do Polski powrócił w roku rgrg, | "ad żadnym konkretnym projektem. 
nozostawiajac matkę u krewnych w| 
Rosił. 

rdzie dotychczas nrzebywa: 
W "Puławach na Wileńszczyźnie 
mieszka  iego siostra. p. Szymańska 
żona sekretarza komendy policji po- 
włatoszeł, 

„Rodzina por. żwrki pochodzi z Wi- 
Jeńsze>yznv odzie niimo stałych prześla- 


dowsń uparcie i zaszczytnie przechowy- 


cała rodzina.Żwirków została ewa- 

kuowana do gubernii czernichow- 

skiej, gdzie Franciszek Żwirko 
uczęszczał do szkoły realnej. 


Sensacja! 
Przyjazd do Łodzi 


DERWISZÓW! 


za kilka dni? 


nieznajomy niespostrzeżenie wydobył re- 
wolwer z kieszeni i błyskawicznie przy- 
stawił do piersi konduktora 
żądając wydania pieniędzy, 

Zamarły z przerażenia konduktor Jachi- 
mowicz oddał opryszkowi torbę, z której 
ten przełożył do swej kieszeni 

200 złotych i bilety. 
Następnie pod grozą rewolweru kazał kon 
duktorówi pociągnąć za dzwonek i zatrzy 
mać pędzący tramwaj. Gdy wagon zwol. 
nił, opryszek wyskoczył i znikł w ciem- 
nym lesie. 

Cała ta scena miała tak szybki prze- 
bieg, że nikt z pasażerów niczego podej- 
rzanego nie zauważył, mimo, że drzwi na 
peron były otwarte, zwłaszcza, że bandyta 

stał tyłem do pasażerów 
i zasłaniał sobą steroryzowanego konduk- 
tora. Dopiero, kiedy bandyta wyskoczył, 
konduktor oprzytomniał ze strachu i 
wszczął alarm. Zawiadotmiona policja za- 
rządziła obławę. 


Łódź, czwartek 1 września 1932 r. 


Ceny ogłoszeń ; 


rzed tekstom t. |. -sga strona $Ù gr. ca w. Mai 


tam, strona 5 (am, w tukscie 40 or. nero 


15 gr. zwyczajne l5 gr., strona I0 amow, itobu 
12 gr. za wyraz, dla poszuru'acyct pracy 1 yi 
rajmoiejsze ogłoszenie 1,20 ve; dla Nozrobot, Iæ 
Ugłoszenia dwuzolorowe o 50 proc. drofe! ugli 
<zemia zagraniczne ró <olorowe o IOÙ proc. Jože 
Ireść ogiószeń administrat 


P. K. O. Nr. 68009. 


-a termio druku 


bie odpowiarn. 


Zaprzysiężenie frakcji parlamentarnej 
przez Hitlera. 


Sztab Hitlera w przededaiu otwarcia purla mentu. 


4) kapitan Strasser, 5) Stöhr, 


0d 
1) Kapitan Göring (prezydent Reichstagu), 2) minister Turyngji Frick, 3) Hitler, 


lewej strony ku  prawtj: 


6) (w tyle) dr. Goebbels. 


Dramat niedoszłego „trójkąta“. 


Zbrodnia w obronie szczęścia rodzinnego. 


Szczegóły tragicznej rozprąwy dwu przyjaciół. 


„Łódź, I września, W dniu wczo- 
rajszym, o godzinie Irl-ej wieczór 
przy zbiegu ulicy 


«61.1 -Przyszły prezydent? 


Prtsa zagraniczna zamieszcza wizerunki 

marszałka senatu 

ważniejszego kandydata na stanowisko pre- 

zydenta Rzeczypospolitej podczus wyborów 
1933 roku. 


a 
Triumfalny powrót Źwirki. 


Porucznik Żwirko ze swoim sy. 
nej cześci powitanm w stolicy. 


ry tura. 


| 
| 


nkiem Henrysiem po zakończeniu 


oficjal- 
Żwirko, urodził w Wilnie, 


się liczy 


obecnie lat 36 i jako najstarszemu porucznikowi grozi mu już... eme- 
Wielki wyczyn zapewnił mu 
t zwrócił uwagę na jego wybitne, dotych czas 
Żwirko rozpoczął służbę w b. armji rosyjskicj, ukończył polską szkołę 
lotniczą w Bydgoszczy i nigdy nie służył w 

mylnie podawsły dzieaniki kerlińskie. 


zasłużony awans na kapirna 


niedocenione zdolności, | 
jak 


urmji niemieckiej, 


Gdańskiej i An- ciszęk 


Raczkiewicza jako najpo- 


ny, dokonane zostało morderstwo, 
którego ofiara padł niejaki Fran- 
Kiełbik, zamieszkały przy 
ulicy Leszno q2. Zabójca Tózef Cy- 
bart. - właściciel zakładu €lektro- 
technicznego przy ulicy Gdańskiej 
155, sam. oddał się w rece policji. 

Przeprowadzone dochodzenie po“ 
licyjne ustaliło że przyczyną zabój- 
stwa 

było tło miłosne. 

Kiełbik i Cybart byli przyjaciółmi 
jeszcze z czasów wojny polsko - 
bolszewickiej w 1920 roku. 

Obaj też utrzymywali stosunki 
przyjacielskie do ostatniej chwili. 

Kiełbik i Cybart byli żonaci. W 
ubiegłym roku Cybart rozwiódł się 
z żoną. Pożycie małżeńskie Kiełbika 
było jednak szczęśliwsze. Rozwie- 
dziony Cybart bywał codziennym 
gościem przyjaciela. Ostatnio wła- 
ściciel zakładu elektrotechnicznego 
zaczał się zalecać do żony swego 
przyjaciela. Kiełbik nie zauważył 
tego. 

Donieśli mu o tem sasiedzi, 
niezwykłe usłużni w podobnych wy- 
padkach: 7 

Kiełbik, który ognisko domowe 
cenił ponad wszystko. postanowił 
rozmówić się z przvjacielem i wczo- 
raj wieczorem udał się do mieszka- 
nia Cybarta. Nie zastał go jednak 
w domu. 


zma l 0) | 


Czekał dobrą chwilę i około go- 
dziny I1I-ej wyszedł na ulicę, gdzie 
przy zbiegu Gdańskiej i Anny na- 
potkał powracającego do domu Cy- 
barta. 

«Pomiędzy obu mężczyznami wywią: 

zała się ostra wymiana zdań. Cybart 
zaczął wyśmiewać przyjacietą 

na co tenże zareagował uderzeniem 

kluczem Cyberta w głowę, przyczęin 

rzucił zdanie: „Uwodzicielu mej żony”. 

Wówczas elektrotechnik wyciągnął 
rewolwer i dwukrotnie strzeli! do Kiet 
bika, który z jękiem osunął się na zie- 
mię. 

Świadkami zbrodni byli nieliczni już 
o tej porze przechodnie, którzy nie 
mając odwagi zatrzymać uzbrojonego w 
rewolwer zabójcy, zaalarmowali policję 
i pogotowie. Wszelka pomoc lekarska 
okazała się już zbędna, Kiełbik 

trafiony Obiema kulami 
w serce, nie Żył. 

Zabójca po dokonanym czynie skle- 
rował się ku pobliskiemu 10 komisarja 
towi policji. Po drodze spotkał jednak 
posterunkowego, któremu kazał się are- 
sztować, przyczem oddał rewolwer. 

Zwłoki zabitego Franciszka Kiełbi- 
ka przewiezione zostały nad ranem do 
prosektorjumm miejskiego przy ulicy Łą” 
kowej. 

Józefa Cyberta osadzono w areszcie 
przy Urzędzie Śledczym. 

X- 


Nowy kierownik G.P. U. 


Reorganizacja policji sowieckiej, 


Moskwa, 1 września. — Na stanowi- 
sku kierownika GPU ma nastąpić w naj- 
bliższych dniach zmiana. Stanowisko to 
obejmie Bubnow, b. zastępca komisarza 
dla spraw wojskowych, mąż zaufania Sta- 


759 zabitych i 


lina. W kołach politycznych przywiązują 
wielką wagę do tej nominacji, spodzie- 
wając się, że Bubnow zreorganizuje GPU 
na sposób wojskowy i wyda nowy regula- 
min dia policji sowieckiej, 


1681 rannych. 


Straty japońskie w Mandzurji. 


Paryż | września. Japońskie mini: 
sterstwo wojny ogłasza bilans strat, 
poniesionych przez Japończyków w 
Mandżurji w czasie walk z chińskiemi 
oddziałami pattyzanckiemi. Straty o0- 


Dolar i funt w Łodzi, 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
8.91, w płaceniu 8.90 dolar złoty w żąda- 
niu 6.94, w ułaceniu 8.93: funt angielski 
w żądaniu 31, w płaceniu 31; rubel 
złoty w żądaniu 4,68. w płaceniu 4,74; 
marką w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11; 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
95.10, w płaceniu 35.00, 


bliczają na 759 zabitych i 1681 ran- 


nych. 


CHIŃSKI PROTEST. 
Szanghaj, 1 września. Chiński mini: 
ster spraw zagranicznych Louen—Kan 
ogłosił ostrą odpowiedź na przemówie- 
vie japońskiego ministra spraw zagrani- 
cznych w sprawie Mandźuriji. 
Chiński minister oświadczył, że Chi: 
ny 
nigdy nie oddadzą 
ami piędzi ziemi i nie poddadzą się naci- 
skowi japońskiemu. Dopóki wojska ją- 
pońskie nie będą wycofane z awe 
niema mowy © pokoiu miedzy China 
a Japonią. 
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Trzech zamaskowanych bandytów 


zrabowało kupcowi.,. 32 grosze. 


Częstochowa, 1 września. Wczoraj 
późnym wieczorem na powracającego 
ze wsi Ostrowy do Kłobucka zamożne- 
go kupca Enzela napadło trzech zama- 
skowarnych bandytów, którzy skrzyżo- 
wawszy mad głową przęrażonego 

długie rzeźnickie noże, 
fegrozili mu śmiercią i rozpoczęli do- 
kładną rewizię osobistą. 
Poszukiwania dały słabe wyniki. 
Kupiec posiadał przy sobie 
zaledwie 32 gr. 


Bandyci zrabowali znalezione drobne 
zabroniwszy pół żywemu ze strachu 
kupcowi kogokolwiek zawiadomić, gdyż 
w przeciwnym razie znajidą”go choćby 
pod ziemią i zamordują, umknęli. Pościg 
policji dał natychmiastowe rezultaty. 
Ujęci zostali J. Mania, St. Cała, Józef 
Zientąl. Wszyscy trzej pochodzą ze wsi 
Yobodno. Do napaści przyznali się. 
Sprawa jest prowadzona w trybie do- 
raźnym. 


15-1lecie polskiego sądownictwa. 


Odezwa ministra sprawiedliwości do sędziów i prokuratorów 


Warszawa, 19 — W związku z 15-leciem są- 
downiotwa polskiego, w dzienniku urzędowym 


- Min. Sprawiedliwości z dnia 1 września br. uka- 


zała się odezwa ministra sprawiedliwości p. Cze 
sława Michałowskiego, do sędziów i prokura- 
torów Rzplitej, treści następującej: 

„I września 1917 r. prawnicy polscy zgłosili 
-sie pod przewodnictwem Czcigodnego p. Buko- 
więckiego do służby państwa polskiego tworząc 


a 


- 4 e 
Pos'edzen'e magistratu. 
Łódź, I września. Nu dziś wyznaczone 
ostało powtikacyjue posiedzenie Magistra- 
tu. 

Na porządku dzitanym znalazła się nie 
zwykle ważna sprawa, a miunowicie ustalo 
na zostanie wycokość stawek różnych po 
dutków na rok 1933, między innymi dodat 
ku od podatku przemysłowego, energji 
elektrycznej, pateatów i t. p. 

Poza tem Magistrut uchwali dzierżawę 
szeregu nowych lokali dla szkół i biur sa 
morządu, 


Pierwszy dzień 
w szkołach. 
Łódź, | września. Dziś rano, w związku 
Ł rozpoczęciem się nowego roku szkolnego 


= — młodzież szkolna w Łodzi pomtszerowała 


do świątyń, gdzie odbyły się nabożeństwa 
na inieneję nowego roku szkolnego, 

>- Nabożeństwa odprawiono w świątyniach 
wszystkich wyznań, 

Normalne sujęcia w szkołach zarówno 
średnich jak i powszechnych — rozpoczną 
się dopiero jutro. 

Dzień dzisiejszy był poświęcony powite 
niu i informacjom co do podręczników, ja 
kie używane będą w klasach. 

Dr. med. 


H. Klaczkowa 
poł>żnictwo i choroby kobiece 
powróciła 
Piotrkowska 99 tel. 218-686 
Przyj. Codziennie od 10—12 i od 5—8 pp. 


omyadkacja Autobusowa 
ŁÓDŹ-BRZEZINY 


Autehusy do Brzezin odehodzą z postoju 

własnego przy ul Mrzezińskiej Nr, 144. 

Wjazd eo godzinę, począwszy od godz. 
8-ej rano do 2l-ej wiecz, 


mi Nr 1i 4. 


ox 


. Dniazd iramwaija 


DOKTOR 


H. WOŁKOWYSK 


Powrócił 
Cegie'nian: Nr. 4, telefon 216-90. 
specialista chorób skórnyeh 
wanerycznich I moczopiciowych, 
Leczenie lampą kwarcową. 


Przyjmu e od godz, 8—2 i od 5—9, w niedzielę 
i świta od 4. 9—1 


r. med, 


HALTRECHT 


Choroby skórne, weneryczne 
í moczopłciowe. 
Piotrkowska 10. 
Telef, 245-231. 
Przyjmuje od 8—11, 1—2 wpoł i oś 5—9 więcx 


W niedziela i święta 10—1 rane. 
Dla bezreboinych ceny lecznie 


Ur, med. 


M FELDMA 


akuszer-ginekolog 
przeprowadził się na 


Zawadzka 10. 


ND 


“TELEFON 155-77 Przyjmuje ed 9—12 | od 3—5 


drugą zkolę! po wojsku — Legjonach Polskich 
— śmstytucję państwową — polskie sądowni- 
ctwo — w ramach nie przez siebie nakreślonego 
ustroju na podsta „ie obcych praw, — z wyjąt- 
kiem kodeksu Napoleona — wypadło pierwszym 
sędziom polskim rozważać 4 rozstrzygać ludzkie 
zatargi, rozstrzygać błędy, karać winy. 

Dziś kończą panowie sędziowie 4 prokurato- 
rzy 15-lecie swej pracy. Jedni z nas — ct, któ 
rzy ją rozpoczęli podówczas, jako mlodzi — 
weszli w lata męskie. Inni stoją już na progu 
starości Wielu, — że wspomnę o pierwszych 
prezesach Sądu Najwyższego: Stanisławie Srzed 
uickum — odeszli na zawsze. — Cześć ich pa- 
mięci 1 zastugom. 

Pozostało za nam! kilka tysiący dni na- 
szej pracy, jej trudnych ntunysłów, napoty 
kanych wątpliwości, obaw o trafność de 
cyzji! 

Co duły one Polsce — nie my sądzić bę 
dziemy. Mamy jednak prawo powiedzieć, 
że cel nasz był osiągnięty w tej mierze nieo 
mylmości w sądach, jaka jest dostępna dla 
umysłu ludzkiego, że pracowaliśmy z wiarą, 
iż każde nasze rozstrzygnięcie utrwaia ład 
życia społecznego i moc państwa i z tej wia 
ry czerpaliśmy odwagę naszych poczynań. 

Dziś sądownictwo nasze dziuła nie na 
drobnym skruwku okupowanej Polski, 
lecz na terenie wielkiego państwa i działal 
ność ta rozwinęła się w formach ustawodaw 
stwa, przez nas samych zbudowanych. 

Doktór 


Klinger 


Spec'alista chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów (porady sekaueclne). 


Andrzeja 2. Tel, 132-28, 


Przyjmuje od 9 — 11 i od 5—8. 
W niedzielę i twita od 10—12. 
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sety ortopedyczna, 
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czańskiej 10, 


się zupełnie zdrów. 


8 
GRESRNARAŃ 


orzy na ruptury i różne kalectwa!!! 


Pomoc i skutek bez operacji, 


z RUPTURY, jako też kalectwa nie wolno 
zaniedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niębozpieszne, Ruptura ataje siq 
wielką Jak głowa ludzka i konewka spowodo- 
wać możę śmiertelne powikłania kiszkowe. 
Specjalnie lecznicze bandaże ortepsdycz- 
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie . 
najniebęrpieczniejsze | najzastarzalsze rup- 
tury u mężczyzn, kobięti dzieci. Na skruy- 
eosłupa, przeciw tworza- 

siu się zków 1 


| płaskich bolących 

dyczne. Sztuczne ręce i nogi. 

Świudactw» pochwalne wystawili prot. uniwersyt.: Prof. Dr. R, Barącz 
prot. dr Ja Marisehier, prof. dr. B. Klelanowski, 


Spec.]. RAPAPORTortoped.ze Lwowa 


Łódź, ul. WÓLCZAŃSKA ar. 10, front parter tel. 221-77 
Przyjmuje od 9—1i od 3—7, 
; UWAGA: Osobiste jawie nie się chorych jest konieczne, 
Ubezpiacztnych w Kagis Chorygh m. Łedzi przyjmuję. 


PODZIĘKOWANIE. 


Na tem wlejscu publicznie dziękuję W. P. Dyr. J. RAPAPORTOWI 
właścicielowi zakładu ortopedycznego ramieszkałemu w Łodzi przy ul, Wól- 
za zaaplikowanie mi bundaża gumowego, wstrzymującego 
całkowicie moją wielkich rozmiarów przepuklinę mesznową. Obecnie exuję 


L.Niiecihixi 


Choreby skórne, wenoryczna 
x moeczopłciowe. 


NAWROT 32, tel. 213-18 
przyjmuje od 8 — 10 rane i od 4 — 8 wiocz. 
w niedziele ! święta od 9—12 w pol 


s 


Chor. skórne i weneryczne 


r. G. Rydzewski 


Zamenhofa 6. 


Od 7 — 9 wiecz. 


PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk do odebrania za 


po pos zwrotem Kosztów ul. Kraszewskiego 18. 
„NE Let s 
OUENS | bźwiękowe 
wes Kino-Teatry 
TOn Dziś 
RO premjera 


Przejazd 2. 


A ACTA Goh Bolina Go Aa dk” <a A Eni Cd MA l Mn PEFWrY 
- 


EEr 


F oza 


-ama s sea 


Zdarzenia i wypadki |Zasiłki ma m. wizesień 
mie będą zmniejszone. 
Łódź, dn. 1 września, Od kifiku dni w Łodzi| wiadają prawdzi 


ubiegłej doby. 


í} Rząd niemiecki za pośrednictwem francuskie 


i go ambasadora w Berlinie Francois Poncet wystoso, 


wał do rządu francuskiego notę, wysuwającą żąda- 
nia w sprawie równouprawnienia militarnego Nie- 
miec. Rząd Rzeszy domaga się równouprawnienia 
zbrojeń oraz prawa umacniania  fortyfikacyj ma 
swych granicach zachodnich i wschodnich. 

W związku z tem minister Reichswehry generał 
Schleicher udzielił wywiadu włoskiemu  dziennika- 
rzowi. 

Prrktycznie żądają Niemcy prawa reorganizacji 
swej liy zbrojnej, wyposażenia jej w broń dotych 
czas zakazaną, prawa budowy fortyfikacyj, wogóle 
tego, co przysługuje innym państwom, 

Na pytanie, jakie konsekwencje wyciągnie rząd 
niemiecki w razie odrzucenia jego żądań oświadczył 
gen. BSchleicher: 

„Rząd niemiecki mie weźmie wówczas udziału w 
konferencji rozbrojeniowej, a co będzie to oznaczało 
dia Ligi Narodów, każdy wie, Po wycofaniu się 
konferencji rozbrojeniowej rząd niemiecki zapewni 
bezpieczeństwo państwa na innej drodze, skoro oka 
żo się to niemożliwe w drodze rokowań międzynaro- 
dowych”. 

(—) Kanclers Papen otrzymał szerokie pełnomoc 
mictwa od Hindenburga. Reichstag będzie rozwiąza- 
ny, jeśli znajdrie mię zdecydowana większość prze- 
ciwko rządowi. Papen zażądał zwołania Reichstagu 
1 wygłosił swoje expose. 

Sejm pruski uchwalił wszystkiemi głosami prze- 
ctwko niemiecko - narodowym wniosek hitlerowców, 
wyrażający naganę  Papenowi, jako  komisarzowi 
Prue. Taką samą większością przyjęto wniosek $o- 
cjal - demokratów o uchylenie dekretu w sprawie 
powołania rządu kormisarycznęgo, 

(—) Prasa niemiecka bije na alarm x powodu 
zawwansowanych narad sowiecko - francuskich nad 
paktem o nieagresji, który przewiduje szereg pray- 
wilejów politycznych dla Francji. , 

(—) Wiceminister Beck został przyjęty na specjal- 
nej audjencji przez króla rumuńskiego Karola, 

(—) Marszałek Piłsudski odbył konferencę z mi- 
nistrem spraw zagranicznych Augustem Zaleskim, 

(—) Szwajcarja podwyższyła cło ma konfekcję 
polską z 350 na 1000 franków za 100 kilogramów, 

(—) Ukazało się sprawozdanie B. Q. Krajowego, 
które stwierdza lekką poprawę w sytuacji gospodar- 
czej w m. lipcu. 

(—) Belgijskie Towarzystwa  Elektryczności, 
które eksploatują szereg elektrowni  prowincjo- 
nalnych na terenie b. zaboru rosyjskiego, między 
innemi w Radomiu, Częstochowie, Kielcach, po- 
stanowiły przeprowadzić rewizję dotychczasowej 
polityki taryfowej i obniżyć cenę prądu. 

(—) W procesie przeciwko członkom 0. W. P. 
w Gdyni, oskarżonym © wywołanie zajść w dniu 
10 lipcu b. r. zapadli wyrok, mocą którego Ciesiel. 
ski skazany został na 15 miesięcy ciężkiego wig- 
zienia, Pieper na rok ciężkiego więzienia. Sob- 
czak na rok więzienia. Ponadto za czynny napad 
na policję oskarżeni Masof, Kosman i Sampławski 
skazani zostali każdy na 7 miesięcy więrienia. 
Reszta oskarżonych została uwolniona. Zarówno 
tkazani jak i prokurator wnieśli apelację. 

(—) Strajk roboiników portowych w Gdyni 
rozszerzył się i objął również majtków x floty 
handlowej. Strajk grozi unieruchomieniem całego 
portu. i 


ruźliey, leczn. gor- 
Bla skrzywienych nóg 
stóp, wkłady ©rtope- 


(—) B. Wiślicki. 
Kielce, ul. Aleksandrowska Nr. 2 


NRESKRANNE 


POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią I wszełkteni 
wygodami w okolicy Karola. Pośrednicy pożą- 
dami. Oferty sub. „F. S“, 


Šeste- mma Ram ta. AM e 4. UMKA O EO O W TE O E 
OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, krze- 
sla dębowe, robota solidna, warunki dogodne, 
ceny niskie. Kilińskiego 160, Przezdziecki 


a. URE CEA. WRZ ZONE RAZY T M RTR Z ECA AZ 
TYSIĄCE CHORYCH na katar żołądka, wzdę» 
cia, kurcze, bóle, niestrawność, rgagę, nudności, 
wymioty, brak apetytu, ogólne osłabienia etc. 
ODZYSKAŁO ZDROWIE używając ziółka sław 
nego na cały świat doktora Dietla, protesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie bezpiat- 
nej broszury pouczająceji Adres Liszk! - Apteka, 


z S 
PRZYJMĘ na mieszkanie pana lub ucznia, Prze- 
jazd 45, m. 51, 


| temenem eee ana e e e 
ZIENTALA Janina zagubiła legitymację od dow. 
osob, wyd. z firmy I. K. Poznańskłego. 


202828 ARRAL ERR 89090988 


| Nad program: 


Smiejmy się!!! 


z udziałem naiwvbit iy 


kursują pozłoskń, jakoby rząd miał zmniejszyć 


wysokośc zasiłków na miesiąc wrzesień. 
Otóż, jak nas w związku z tem 


informują| będzie taka sam 
czynniki kompetentne — pozłoski te nie odpo- 


młejscowe zostały powia 
c zasiłków na im. wrzesień 
k w sierpniu, 


Wczoraj wh 


domione. że wys 


Nowa poczekalnia Koleje < Dojazdowych 


na Placu Geyerw, 


Łódź, dnia 1 września. Jak się dowiadujemy 
dyrekcja Tramwajów Dojazdowych przystąpiła 
wielkiej! ścić się będzie przy przystanku wyjazdowym 


ma Placu Reymonta do budowy nowej 
poczekalni. 


było rzeczą b. niewygodilą, 
nowowybudowana poczekalnia mie 


czasie niep 
Obecnie 


w nowowybudowanych hałach targowych na 


Dotąd poczekalnia na Placu Reymonta mie-| placu Geyera, 


ścińa się na przystanku przyjazdowym į pasa- 
żerowie wyjeżdżający, zmuszeni byt! „maszero- 


Wybudowanie nowej wygodnej poczekalni 
świadczy o tem, że tramwaje dojazdowe przy» 


wać* do tramwaju kilkadziesiąt metrów, co wj kładają wiele starań o wygodę pasażerów. 


Wisielec w sklepie. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 1 września. W dniu wczorajszym 
około godziny 9 wieczór przed domem przy 
ulicy Piotrkowskiej 266 nastąpiło zderzenie 
wozu z mośdocyklem. 

W wyniku właściciel motocyklu 21-let 
ni Henryk tyrunert, urzędnik, zamieszkały 
przy ulicy Sienkiewicza 34, oraz jadąca z 
nim w przyczepce 20-letniu Janina Łęcka, 
zam. przy ul. Przejazd 102, odnieśli ogól 
ne obrażenia ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia rutunkowe 
go, po udzieleniu. pierwszej pomocy, Łęcką 
przewiózł do szpitala Kasy Chorych przy 
EEOAE 


(—) We Lwowie wykryte » wielką aferę par- 
celacyjną przy parcelacji Jasu krzywczyńskiego. 
Aresztowani zostali 3 adwokaci lwowscy Marjan 
Bobrowski. Stanicław Popiel, Wincenty Rzydzyń- 

| ski. 

Adwokaci ci rozparcelowali las po 2 dolary pa 
metr z prawem wyrębu. Tymczasem zezwolenia na 
wyrąb nie otrzymali i nikt z nabywców nie mógł 
wycinać drzew, 

W oferę tę zamieszany jest b. rejent Majewski, 
który w chwili obecnej przebywa w więzieniu z 
powodu innego oskarżenia 

(-—) Ruchomoścj m. Aleksandrowa pod Ło” 
dzią zostały zajęte i wystawione przez ko- 
mornika na licytację. 

(—) Kasa Chorych w Łodzi okólnikiem na- 
czelnego lekarza poleciła, by na terenie ca- 
łeż łódzkie Kasy Chorych dzieci i młodzież, 
które wykażą się matrykułą lub  zaświadcze- 


niem szkoły iż są ubezpieczone, były przyj- 
mowane przez lekarza poza kolejką. 

(—) W fabryce Jakóba Rosenbluma w Zgle 
rzu przy ul. 8-go Mają 6, poniósł śmierć podczas 
czyszczenia kotła Rudolf Ajgold. 


Dr. med, 


BERMAN 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Cegielniana 15 tel. 149-07 


Przyjmuje od godz, 8 — (1 I od 4— 8 vaie- 
dziele i święta od godz, 


„Dla miezamożnych ceny Jesznie, 


ulicy Zagłujnikowej, natomiast Grunerta po 
zostawiono ma miejscu, 


"Na emehnturzu na Mani usiłowała posba 
wić się życia przez wypicie sublimatu oko 
ło 35-letnia kobieta niewiadomego miejsch 
zamieszkania. Nazwiska desperatki nie uda 
ło się dotąd ustalić. Lekarz pogotowia ra 
tunkowego, po udziełeniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperatkę do szpitula w Rado 
goszczu. 5 ay 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Su 
walskiej 1 pozbawił się życia przez powie- 
szenie 36-letni Teodor Grabowski, właści 
ciel sklepu kolonjalnego. Zwłoki samobój 
cy zabezpieczyłu policja do czasu przepro 
wadzenih oględzin komisji sądowo - lekar 
skiej, Przyczyny samobójstwa nieustalono. 
i z 
IIE 1-2 T E 

e 4 a 
Strajk w Zgierzu 
na martwym punkcie, 


Zglerz, 1 września, — Po odpowiedzi 
mysłowców, którzy nie zgodził się na WPrOWAJ 
dzenie w zarobkowych tkainiach zgłerskich, cen) 
nika płac z 1927, strajk robotników utknął mą 
martwym punkcie. Robotnicy dalszą akcję straj 

zawodowym, í 


kową powierzy któ 


Według przeprowadzonych obliczeń 
ogółem 1.130 robotników, |. |... | 


ta + Ą 


| 
4 


a m 
UNIEWAŻNIAM zgubiony kwit kaucyjny E 
lektrowni miejskiej w Łodzi. Adolf Zyibermine, 

ań (t 


ul, Piotrkowska 268, 


powrócił 
specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych | moczopłciowych, 


Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przyjmuje od © 8 — 10, 12 — 2,5 — 8 v, 
W niedziele | święta od 9 — 11. 


Przyjmuje się zapisy chłopców i dziewczynek do nowopowstającej 
7.kl. Szkoly Powszechnej Prywatnej. 


Marji Pałaszewskiej 
przy Al. Kościuszki Nr, 28 (ul Plotrkowska Mr. 85) 


do klas A i B. Przy szkole przedszkole w jęz. francuskim i niemiec kim, 
Kancelarja czynna od 9— 12; od 3—6 po poł 


Ku uwadze Szar 
Pań, Kto życzy 
sobie zakupywać 
tow taniej niż 
wszędzie, nie prze” 
plaeając, sich wato 

i do uowootworz- 
a akle cd na płuską stopę 
Nawrot 1a, Polecam 
Moteory, Gsorgot- 
te, sytuczne ję wa- 
bie, wełny, Bławaty 
Aksamity, Saty» 

netty, Apaszk 

Uwaga i Fulary 
deseniowa, czysto 
lędwabne ZŁ 5— 
metr, Przy moich 

roszowych wydat- 

ach jestem w sta: 
nie konkurować ce- 
nami z salom mia- 
atem, 


„PRIM 


Nie bądźcie lekkomyślni Ill 


NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 
PAMIĘTAJCIE. ta dów 


mają (uż ustaloną op 
snych, oe, 


Konstruktor - Ortopedysta 


wykonywa wszelkie praes, wchodzące w zakres ertepedji 
sztuczne ręce, nogi, aparaty ortop., wszelkich systemów 
gorsety na skrzywienie kręgosłupa, 


wkłady ortopedyczne 


(platfus) z kompozyeji alumicjowej I a 
masy. Aparaty własnego wynalazku ma krótsze nogi, za- 
stęnulące obuwie na korku. 


(Moina na mie wkładać 


normalne pantofelki). Pasy rupturowe'i brzuszne i t p 


Pracownia ortopedyczna 


Józef Rosenberg 


Piotrkowska 114 w podwórzu. 


Przyjmuje od 9 — 121 3 — 7, a w soboty de 3 po poł 
Solidnym I odpowiedzialnym udziela się kredytu, 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 


Reklama 
to 


potęga!!! 


E R O S“ 


jako z najlep 


Kryzys się kończy!!! 


HAROLD L'LOYD ixo „Marynarz wbrew woli” 


„Ba! białych łóżeczek 1932 r.* 


zych artystów i artystek scen paryskich, oraz wybór miss Europy. 


Ceny miejsc popularne, 


SEREZE 2 F 


Nr, 241 


E Uuw 


Wesołe dziewczęta paryskiej ulicy. 


CZARODZIEJKI KOBIECEJ MODY 


Ofiary „książąt z bajki“. 


Paryż w sierpniu. 


|zazwyczaj pod makiem tajemniczego kul- 


Midi — macry południe, a midi - netki, |tu, którego wszystkie midinetki x dunego 


te są młode dziewczęta, które, punktualnie 
x uderzeniem godziny 12-ej, wypełniają we 
sołą zgrają paryskie ulica, Są to modystki 
i krawczynie, które o tej porze opuszczają 
pracownie udając się na obitud. Pelno ich 
w ulicy de la Paix, uvenue de l'Opera i w 
przyległych ulicach i uliczkach. 

Dawniej midinetki ndawały się do ma- 
łych restauracyj, gdzie zh 5 franków spoży 
wały obiad, złożony z jednej sardynki, tu 
lersa smażonych kartofli i porcji gulaszu, o 
podejrzanej zaprawie, będącej kombinację 
octu, oliwy, soli i pieprzu. To wszystko ra 
5 franków plas 50 centymów tytułem na- 
piwku, a więe 

w naszej walucie 2 zlote., 

Mimo to powodzenie tych restauracyj było 
tak olbrzymie, że niektóre wydawały do 2 
tysięcy obiadów dziennie. Zbyt więc sardy 
nek, smażonych kartofli i gulaszu z octem 
i oliwa, dawał włuściciełowi takiej jadło- 
dejni do 4 tysięcy złotych obrotu dziennie 
w czem napewno 2 tysiące złotych czystego 
zysku dziennie. 

Kiedy jednak później Interesy się po 
psuły, a obiady podrożały do 7 franków 
przy jednoczesnem obniżeniu się ich jako 
śch, midioetki zaczęły uczęszczać 

do barów automatycznych, 
gdzie możnh zjeść za 2 franki tuk rw. sand 
wicha (zwyczajna bułka se skrawkiem szyn 
ki), co nie jest dużo, szczególnie, że w tych 
barach „kanapki”* i sandwiche umieszczo 
ne są pod kloszami, zrobionemi z powięk- 
:zającego szkła. 

Tak więc w obecnych ciężkich ezashch 
menu obiadowe midinetek stało się jeczcze 
skromniejsze. W domu nie mogą one się 
stołować w południe, gdyż są to zazwyczaj 
ebrki biednych wyrobników i mieszkają z 
rodricami na odległych peryferjach, u w pa 
ryskich prtcowniach pora obiadowa trwa go 
dzinę. Na lepszy wikt w restauracjach nie 
pozwala skromny stosunkowo zarobek midi 
netki, który waha się od 100 do 200 fran- 
ków tygodniowo a więc 

36 do 75 złotych... 

Mimo to midinetki są najbardziej uro- 
czem zjawiskiem Paryża. Korzystając s 
przerwy obiadowej, przechadzając się po 
bulwerach w szeregach po kilka, trzymając 
się za ręce i naigrawając się x przechod 
iów. Jest to widok naprawdę paryski. 

Lecz ci, którzy zazdroszczą tym dziew 
rzętom młodości, nie zdają sobie sprawy, 
że już po upływie godziny, wrócą one do 
ciemnych i Źle przewietrzonych pracowńi, 
gdzie pochylone nad robotą, w niezdrowej 
pozycji, wytrwają do 7-ej wieczór. Pracow 
nia jednak jest ich właściwym żywiołem. 
Tu odbyweją się te przedziwne  misterju 
twórcze, z których rodzi się potem zdumie 
wający 

cud paryskiej mody kobiecej 
` idzie wprost z pod drobnych paluszków 
(ch dziewcząt, na zwycięski podbój świata... 


utelier, są kapłankami. Gdzieś w odożob 
nionym kącie atelier umieszczony jest obra- 
zek, który cały tonie w kwiatach. Codzien 
nie inna pracownica ma obowiązek przyno 
sié świeże kwiaty i zdobić niemi obraz. 

Symbolem kultu doniedawna był — Mil 
ton, wesoły król paryskich grandziarzy, któ 
rego fotografję, wyciętą x pierwszego lepsze 
go pisma ilustrowanego, midinetki zdobiły 
kwiatami. Symbol tajemniczego kultu 
zmienia się zatem dość często, gdyż midi- 
netki degrtwlują go bes litości, skoro tylko 
na firmamencie filmu, boksu lub sporta, 
ukaże się nowa gwiazda. Carpentier, Valen 
tino, Chevalier, Milton lub nawet Leducq 
popularny kolarz, zwycięzca „Tour de Fran 
ee“ — to są bogowie Paryża, którzy kolej 
no cieszyli się kultem bałwochwalczym w 
paryzkich pracowniach. 

O Tej wieczór, midinetki ponownie uka 
zują się na ulicach. Ale tym razem są po 
ważne. Spiesznie wracają do dumu. Tłum 
nie cisną się do kolejki podziemnej, do 
tramwajów i autobusów. Ulice paryskie 
właśnie rozpalają się potężną iluminacją 

szalonych nocy paryskich, 
a tempo życiu dochodzi do swego najwyż- 
szego nasilenia, zamieniając się w jeden 
piekielny, gorączkowy wir. Wtedy to z la 
biryntu ulic, z odmętów Stolicy Świuta, 
wynurzają się tak zw. „typy“, ludzie o ob 
skumych instynktach, których w Paryżu 
nazywteją 

„poławiaczami dziewcząt”. 

Nagabują oni wracające do domu midi 
netki, proponując małżeństwo, lukratywny 
amgażament do filmu, ktrjerę w balecie 
etc. Niejedna pracownica zrobiła tą drogą 
naprawdę wielką karjerę, gdyż czasem 


wśród tych wieczornych cieni Paryża, zntj 
dzie się człowiek szlachetny, bogaty, który 
ma zamiary poważne. Ale takie odosobnio 
no wypadki gubią inne dziewczęta, które 
również marzą o księciu z bajki, Nie waha 
ją się zaufać nieznajomemu, który je naga 
buje uparcie, a wówczas, pewnego dnia, mi 
dinetka nie wrach do ubogiej izdebki rodzi 
ców na odległych przedmieściach. Matka 
wyczekuje jej nadaremnie... 
Dopiero po długim czasie, przychodzi 
do niej list od córki — z Buenos Ayres... 
Esha. 
AC 


© |Pekinu daje korespondent ' 


50 żon chińskiego generala. 


Konglomerat narodów w pekińskim hotelu. 


współczesnego 
jednej z 


Ciekawy obraz 
gazet paryskich. , 

Elektryczne firapiośy pięknie o- 
świetlają szeroką werandę restaura- 
cji. Daleko na dole połyskują: w 
ciemności ognie Pekinu. Na tarasie 
w małym kwadracie między stoli- 
kami posuwają się tańczące pary. 
Tańczą „Foxtrotta” w specjalny pe- 
kiński sposób. 

Damy — przeważnie, albo w zło 
cistych, albo w- jaskrawych czer- 
wonych toaletach — 

dotykają ręka szyi 7 
swych partnerów, ubranych w śnież 
no - białe smokiñgi- 

'To modny „Hotel de Pekin”, od- 
wiedzany przez najlepszą publicz- 
ność pekińskaą. Wśród publiczności 


Bestjalskie mężobójstwo 


Zbrodnia żony dla spadkobierców. 


Przed kilku dniami znaleziono 
w Brahlitz pod Berlinem w drewnia 
ku swśj posiadłości 56-letniego wła- 
ściciela dóbr Sydowa powieszonego. 
W miejscowości zaczęły krążyć od 
razu pogłoski, że Sydow padł ofiarą 
zbrodni. Prokurator zarządził wo- 
bec tego 

zaaresztowanie żony Sydowa 
i polecił asystentowi berlińskiej po- 
licji przeprowadzenie śledztwa. 
Sydowa złożyła po przedłożeniu jej 
różnych dowodów obszerne zezna- 
nie, w którem przyznała się, że za- 
mordowała męża przy pomocy 41- -le 
tniego szwagra Freunda, męża jej 
siostry, i 20-letniego syna tegoż Ern 
sta. Małżeństwo Sydowów było bez 
dzietne. W ostatnim czasie dochodzi 
ło między małżonkami czesto do kłó 
tni, gdyż Svdowa chciała. aby wy- 
łącznymi ich spadkobiercami byli 


Nowy autobus górski. 


SĄ] 


Życie wewnętrzne pracowni odbywa się |W Szwajcarji uruchomiono nowy typ hbutobusów górskich z napędem gąsienicowym. 


JABEŁ 


Powieść 
amerykańska. 


VIRGIL 
MARKHAM 


KUSI 
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STRESZCZENIE POCZATKU. 


Naczelnik więzienia w PFranklinie otrzymał 
peczkę oryginalnych listów, pisanych przez mło- 
da dziewczynę, podpisującą się pseudonimem 
Pat do starszego od niej młodzieńca, którego 
nazwała Dubroskym. 

Gdy zainteresowanie listami doszło do zeni- 
tu, otrzymał zaproszenie do bogatego od czasów 
szkolnych nlewidzianego kolegi Aldricha, któ- 
ry mu polecił wyszukać autorkę listów |! 
skarb zakopany przez Dubroskiego. Naczel- 
nik więzienia przyjął misję i obiecał, że posta- 
ra się, aby go z posady wyrzucono. 

Po kilku awanturach w więzieniu przyjęto 
go dymisję. Rozpoczął poszukiwania w No- 
wym Jorku. Uwagę jego zwrócił pasażer w kra 
ciastych spodniach. Wsiadł do taksówki I po- 
jechał za mm. 

W pogoni za nim i jego bozdanką wślizgnął 
się do zakonspirowanego lokalu przestępców, 

Spotkał tam poznanego już dawniej wśród 
przestępców groźnego bandytę Raffy Guka, 
który zo znał pod pseudonimem. Fultza. Guk 
polecił mu śledzić niejakiego Masona, obieci- 
jąc wzamiarń pomóc mu w jego poszukiwa- 
ttach.. W śledzewu Masona miała „Fultzowi” 
pomagać kochanka Guka. 


Moja towarzyszka zdjęła płaszcz. 
Teraz dopiero zauważyłem, że wyglą- 
dała nadzwyczaj elegancko. Miała 
czarną iedwabną suknię ze szkarłatnym 
kwiatem i kolczyki z czerwonemi ka- 
mieniami, błyszczącemi żywym ogniem 
Jej czarne włosy miały odblask mar- 


muru, Ja. w. zwykłem spacerowem_u-- 


EFEZ" 


Przedruk wabroniony. 


braniu, musiałem wyglądać przy niej 
jak szewc. 

Żawołałem kelnera t wydałem dy- 
spozycje. 

— Aha — rzekłem. — Jeszcze 
wiem, jak pani na imię. 

Józefina. 

— A prawda! Raffy nazywał pa- 
nią Józią. 

Nazywała się Cecci. Wyjaśniła mi. 
jak się to wymawia. 

— Nie przedstawiono mnie 
dziś rano. 

— On taki jest — rzekła Józefina, 
mając na myśli Sabatiego. — Musi 
mnie czasem pokazać ludziom, ale nie 
pozwala się zaznajamiać. 

— Więc dlaczego ofiarował mi pa- 
nią do towarzystwa zamiast tamtej? 

— (Olfiarował? — zaśmiała się po- 
gardliwie, — Nie wiem, coby się stało, 
gdyby się dowiedział, że jestem tu z 


nie 


pani 


panem. Mówią, że zawsze taki gwa!- 
towny — początkowo. 

— O. więc pani wyręczyła kole- 
żankę z własnej chęci? — rzekłem. 


ciekaw, co z tego wymiknie. 

— Tak. Umówiłam się z Linną. Nie 
jestem obowiązana tkwić w domu na- 
wet wtedy, kiedy go niema. 

— Od jak dawna pani go zna? 

— Od paru miesięcy, Dlaczego pan 
pyta? 

— Dlatego, że nie rozumiem, lak on 
może zostawiać panią sanią, ieżeli zna- 
cię się dopiero od paru miesięcy, 

Postawiłem rzecz tak otwarcie, 


— | A 


że nie zdobyła się na Śmiech. Przygry- 
zła usta i odwróciła oczy. Profil miała 
idealnie regularny, nos prosty, czoło 
klasyczne. 

Tej nocy nie powróciłliśmy już do te- 
go tematu. 

Kończąc obiad zastanawiałem się, 
co zrobię, jeżeli Mason, kitórego ciągle 
obserwowałem, zabawi długo przy swo 
im stoliku. Tańczyłem marnie i zresztą 
nie mógłbym go wtedy mieć na oku. 
Mógłby mi nawet umknąć. 

Zachowywał się ciekawie, Wyjął z 
teczki plik gazet i zasłał niemi stolik. 
Niektóre poopierał o naczynia, wazon z 
kwiatami i karaikę. Udając, że czyta, 
obserwował ukradkiem towarzystwo o- 
biadujące na prawo od niego. 

Stolik ten, zastawiony niezwykle 


| luksusowo, zajmowały cztery osoby, — 


dwaj panowie wyglądający na pasto- 
rów i dwie młode panienki. Starszy je- 
gomość w białej peruce był bardzo ga- 
datliwy i ciągle Śmiał się i żartował. 
Drugi, dużo młodszy, ale zato tęższy, 
palił papierosa, nie przestając się u- 
śmiechać. Obaj mieli twarze czerwone 
jak piwonie. 

Co do panien, to zgodziliśmy się z 
Józefiną ma jedno, że nie musiały to być 
przyzwoite dziewczyny. 

Tańce odbywały się pod łuną kolo- 
rowych św iateł i tylko od czasu do 
czasu spływała na salę fala intensywnie 
białej jasności. 

W trakcie jednej takiej przerwy 
pod koniec tańca, wydało mi się, że u- 
słyszałem od stolika Gray'a Masona 
słaby, metaliczny trzask. Odtąd ani na 
chwilę nie spuściłem z niego oczin Tak. 
Nie omyliłem się. Korzystając z momen- 
tów białego Światła, fotografował pa- 
storów i ich towarzyszki, Mały apara- 
cik gh ukryty w lewym rękawie. 

l kilka minut późnieci zawołał: kel- 
H i zapłacił rachunek. Jak na złość 
nasz kelner gdzieś się zawieruszył, Da- 


łem znak Józefinię, żę musimy iść, ildo ciemni, żeby wywołać . 


wyłacznie jej krewni. 

Na to Sydow nie chciał się zgo- 
dzić. Uważał on że część spadku win 
na być zapisana także jego krewnym 
Wobec tego w głowie Sydowej zro- 
dził się zamiar zamordowania męża, 
aby jako wyłączna właścicielka 
mieć możność dowolnego rozporzą- 
dzenia majątkiem. 

Dla zrealizowania tego planu po- 
rozumiała się z swoim szwagrem, 
mieszkającym w wiosce sąsiedniej i. 
obiecujac mu część spadku, namówi- 
ła go do udzielenia pomocv.w miężo- 
bójstwie. 

Zbrodniczy czyn popełniono w 
nocy. Sydow udał sie dosyć wcześnie 
na spoczynek, podczas gdy żona je 
go pozostała Jeszcze w kuchni. W 
międzyczasie przybył : Freund z swo- 
im synem i zaraz zabrał się na spół- 
kę z Svdłową do roboty 

Śpiącemu . Sydowi . narzucono 
na szyje petlicę chcąc w ten Spo- 
sób udusić, Sydow był jednak czło- 
wiekiem silnym, zerwał się więc na 
nogi i zaczał się z napastnikami sza- 
motać. Wtedy pokłuł go Freund no- 
żem. Sydow runął zakrwawiony na. 
ziemię i stracił przytoniność. Zabój- 
cy wvwlekli żyjącego jeszcze ziemia 
nina do drewniaka i powiesili go. Na 
zajutrz rano znalazł swego pana pa: 
robek; 

Przy oględzinach GE 

_ lekarz stwierdził rany 
i odmówił wydania świadectwa 
śmierci, chociaż rozpaczająca wdo- 
wa prosiła o nie, aby zwłoki ze wzglę 


du na rozkład ciała w upalnych 
dniach letnich  jaknajrychlej móc 
pochować. Zwłoki obłożono aresz- 
teni. 


Na wstmie dochodzeń Sydo- 


wa stanowczo 


Bardzo 
{ze wszystkjemi piećdziesięcioma. 


rownik 
200' ŻON... i | 
zmusiły go do ucieczki z Szanghaju 


mu się nieco uciążliwą, i 


twierdziła, że o ża-| Wzrok wszystkich 


widać szereg znanych całemu Pekt- 
nowi dyplomatów. Powszechną t- 
wagę zwraca na siebie niezwvkłej 
piękności Chinka w czerw onej suk: 


ni i z czerwonemi różami we wło: 
sach, To mandżurska księżna. 
Przy Jednym ze stolików siedzi 


młodzieniec w białym smokingu. 
Prawie wszyscy obecni w restaura- 
cii wiedzą, że to — chiński lotnik, a 
rąwei lotniczka, gdyż pod męje 
kiy, smokineiem, 
bije serce kobiece. 

Młoda lotniczka Nadin pozostaje 
na służbie armii chińskiej i piastu- 
je stanowisko pułkownika chińskie- 
go lotnictwa. 

Spojrzenia wszvstkich zwracają 
się w stronę przvbvłego na werat- 
de restauracji olbrzymiego wzrostu 
Chińczyka. 

Test on ubrany w garnitur euro- 
peiski, który zwraca na siebie uwa- 
sę swym zaniedbanym stanem. Lo- 
kaje z kierownikiem hotelu na cze- 
le doprowadzaja Chińczyka do spè- 
cjalnie dla niego zastawionego sto- 
łu, dokoła którego natvchmiast zaj 
muje miejsce liczne grono pięknych 
kobiet. 

Chińczykiem tvm jest generał 
Czang - Czung - Czan. 

Europejczycy z  zainteresowa- 
niem obserwują zachowanie się ge- 
nerała na tarasie europejskiej resta- 
uracji. 

Ledwie tylko zdążvł zająć miej- 
sce w fotelu, piekne damy zasiadły. 
po obu stronach stołu. Przytem, 
jakby na rozkaz niewiastę av stro- 
jach europejskich usiadły po prawej 
stronie generała, panie w barwnvch 
kimono — po lewej. Niektóre ko- 
biety zwracały na siebie uwage swa 
młodościa. Wydawały się niemal 
dziećmi, tak były szczupłe i drob- 
niutkie. 

Na przeciwległym końcu stołv 
s miejsce starszy sługa genera- 
4, 

— Kto są te panie? — zapytał 
jeden z Europejczyków kierownika 
hotelu, wskazując na raj kobiecy, 
gen: Czang - Czung - Czana. 

— Te panie — to żony generała 
— ETN odpowiedż. 

— Trzydzieści siedem żon gene- 
rała pozostało jeszcze w domt... 
często przybywa on tu 


o, ho, widać nie bol się kry« 


ZYSU — zażartował Europejczyk. 


O, nię — odpowiedział kie- 
lokalu. — Miał przed tem 
Lecz, gdy okoliczności 


do Japonii, taka armja żon wydała 
rozkazał 
ja... zlikwidować. 

W tei chwili muzyka zamilkła 


skierował się w. 


dnej zbrodni nic nie wie i nie poczu | stronę generała o go żonach. Ale ge- 


wa sie do żadnej winy. Kiedv się je- | nerał jakby, 


wcale nie zauważył, 


dnak dowiedzjała. że szwagra i sio- zwróconych, do niego spojrzeń. Te- 


strzeńca zaałtesztowano, 
się psychicznie i przyznała 
zbrodni. 


zostawiłem na stoliku banknot, wystar- 
czający na pokrycie rachunku. Ale mu- 
siałem wrócić się od progu, gdyż zosta 
wiłem przez pomyłkę i studolarówkę. 

Tymczasem Józefina pobiegła na 
górę za Masonem. Spotkałem się z nią 
u szczytu schodów. 

— Czeka — rzekła. — Pewnie na 
tamtą czwórkę. 

Gray Mason kręcił stę po przedsion 
ku i my także. Wreszcie Sadik się 07 
czekiwama czwórką i zaczął się po- 
dwójny pościg. Tamci mieli auto pry” 
watne. Mason. jechał za nimi, my za 
Masonem. 

Było dopiero wpół do dziesiątej | 
myślałem, że towarzystwo jedzie do 
teatru. Ale okazało się, że nie. Pierw- 
sze auto skręciło na zachód w siedem- 
dziesiątą którąś ulicę i zatrzymało się 
przed szarą kamienicą. 

Taksówka z Masonem, która stanę- 
ła trochę wtyle, ruszyła powoli i za- 
trzymała się ponowie nawprost tegoż 
domi 

— Nie wysłądzie — rzekła Józefina. 
— Sprawdza numery domt i auta. 

I rzeczywiście w chwilę później 
taksówka ruszyła w stronę rzeki. 
trakcie gdyśmy mijali szary dom, Józe- 
fina przechyliła się przeze mnie i obrzu- 
ciła uważnem spojrzeniem fronton. 

— Wesoły dom — zawyrokowała. 
— Hm, wszyscy są ludźmi. 

' Pościg był łatwy. Przed wjazdem 
do Parku Centralnego Spoke „odwrócił 
się i rzekł do nas przez szybę: 

— Możemy go wyprzedzić. 

i — ` Jakto wyprzedzić? — zapyła- 
em. 


— Już raz go topiem. Mieszka w 
Alei Piątej. 

Itak było. -Taksówka  zajechała 
przed.dom z marmurowym frontem. i 
solidnie okutemi drzwiami. 

Nie wiem, dlaczego, ale wydało mi 
się. że Mason musiał pośpieszyć odrazu 


klisze. Czego! tem do trzeciej, 


załamała |so żony nie zdradzały najmniejszej 
się do żenady. Rozmawiały szeptem ze so- 
ba i zajadały z apetytem. 


on dochodził? Czy chciał zaszantażo- 
wać tych ludzi dla pieniędzy? Raczej. 
nie. Czy chciał skompromitować dziew- 
czyny? I to było niebardzo do pomy- 
ślenia, bo ich fach rzucał się w oczy. 
Narazie nie mogłem rozgryść tajemnicy, 
Gray'a Masona. 


— Czy jestem jeszcze potrzebny? 
— zapytał Spoke. / 

— A bo co? — odparłem. 

— Mam spotkanie. 

— Jedź na złamanie karku — xze- 
kła Józefina, jak mi się wydało, z ha” 
mowanem zadowoleniem. — Wrócimy, 
taksówką. 

i I zostaliśmy na chodniku pod latar- 
nią. 


— Teraz dokąd? — zapytała. 

Ja osobiście byłbym najchętniej od- 
wiózł ją do domu. Ale nie było jeszcze 
późno 1 ostatecznie miała zę swego 
punktu widzenia rację. Należała jej się 
jakaś rozrywka. 

— Pojedziemy do Roxy'ego, a po 
tem do jakiego dancingu — rzekła w, 
odpowiedzi na moje pytanie. 

— Te nocne kluby są drogie — zau- 
ważyłem. 

— Ma pan przecież sto dolarów? 

— Ależ... 

— Na Boga! — przerwała «~ czy 
panu trzeba wszystko kłaść łona» w 
głowę? Od czego są pienłądze ? 

— Nie umiem tańczyć — rzekfem. 

Z rękawa płaszcza wysuneły sie 
długie, białe paluszki. 

— Chcę się pan mnie pozbyć, co” ~ 

— Czy wyglądam na to? — zapvia» 
łem, zaglądając jej w oczy. — Idzie ref 
a co innego... 

— Boisz się Raffy'ego? — zapytała 
drwiąco, przechodząc na ty. —- Prze 
cież możemy jechać tam. udzia nas nie 


znają, 


Nie mogłem powiedzieć jej. że chcię 
łem sie wyspać. Byliśmy "na przedsią« 
wieniu u Roxv'ego i tańczyliśmy po 


kla m sly 


wierszach. 


niejszych spółdzielni  mieszkanio- 
= wych, które przed paru laty zgro- 

madziły poważne fundusze swych 
członków i rozpoczęły budowy. Ma- 
| ja one nadto możność zebrania od 
l swych udziałowców dalszych wkła- 
= dów w terminach późniejszych. Nis- 
_ stety, wskutek niewpłacenia obie- 
| canych im kredytów budowlanych, 
_ spółdzielnie te zmuszone zostały o- 
| becnie do wstrzymania dalszych ro- 
 bót i zwolnienia wszystkich zatrud- 
_ nionych robotników. Spółdzielnie te 

w dalszym ciagu zabiegają o uzys- 
| kanie powyższych kredytów. Budu- 
| ia one szereg domów mieszkalnych 
| na Żoliborzu i w Mokotowie. Wyzys 
| kanie obecnej koniunktury tańszych 
| materjałów budowlanych i robociz- 
| ny jest ze wszechmiar pożądane. 


| 
Í 
| kład 


| Tołstoja pod 
| Groźnego”, 


s * $ 


(X Stardstaw Miłaszewski złożył dy- 
reke teatru Narodowego swój prze 
| wierszem słynnej tragedji A* 

tyt. „Śmiech Iwana 
która będzie najbliż- 
| sza premierą sezonu jesiennego te- 
 atru Narodowego. Reżyserować bę- 
dzie Karol Borowski. Role tytułową 

odtworzy Kazimierz Tunosza Stę- 
| powski. „add 
| Rozporządzenie Prezydenta Rze- 

czypospolitej z dn. 13 grudnia 1927 
i; roku o godłach i barwach państwo- 

wych oraz o oznakach, choragwiach 
1 pieczęciach, znowelizowane rozpo- 


| rzadzeniem z dnia 24 listopada 1930 |q 


| roku, wymaga zatwierdzenia . godła 

m. stol. Warszawy. Ponieważ obec- 
| nie Warszawa nie posiada wzorowe- 
| go rysunku godła, wydział technicz 
| ny magistratu ogłosi wkrótce kon- 
| kurs na zaprojektowanie godła i pie 
| czeci m. stoł. Warszawy. Zadaniem 
| konkursu bedzie nie zmiana dotych- 
| czasowego herbu miasta, lecz jedv> 
| nie ustalenie typu svreny z uwzeled- 
| nieniem historycznych właściwości. 

W mrojekcie mais być uwzelędnio- 
l ne dotychczasowe zasadnicze , ele- 
| menty herbu. M 
| a 


— WE 


Władze administracvine nakaza- 

lv w swoim czasie uporządkować 

1 kolejność numeracji poszczególnych 
| mieszkań. W zwiazku z tęm właści- 
ciele domów wprowadzili do nume- 
| racji Nr. 13, który przedtem był 
| przeważnie opuszczany. Wywoły- 
wato to czeste protesty obdarzonych 

' w ten sposób Nr. 13 lokatorów: Do 
| władz administracyinych w dalszym 
| ciaeu wpływają skargi, stanowiące 
| niejednokrotnie obszerne memorla- 
| ty. opracowywane przez adwokatów 
| które domagają się ze wzgledów żv- 
ciowych opuszczania w numeracji 

lokali cyfrv 13 i zastępowania jej cy- 

| fra 12-a.Władze administracyjne 
przychylają się do tych wystąpień. 


ESENERTSEREY ALT 2791 
| HERVE DE PESLOUAN. 
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Michał Broiset siedząc w swym fotelu 
_ przy biurku przyciągnął ćwiartkę papieru 
= podsuniętą pod przycisk, nakreślił na 
- niej pewnym, władczym charakterem dwa 
= słowa i dwie cyfry, poczem wpatrzył się 

tępym wzrokiem w biyszczący atrament 
| odbijający lśniącą czernią na białym 

papierze. 

„Winien: — Ma:* 

„950.000 franków — O!*. 

Podkreślił zero mocno raz, drugi i 
trzeci drac welinowy papier. Poczem 
chwycił go ruchem nerwowym: zmiął i 

wrzucił do kosza stojącego pod biurkiem. 
| Po. chwili wydobył z kieszeni swą ks'ą- 
| żeczkę czekowa, przejrzał klnąc i wzrusza 
jąc raz po raz ramionami uważnie talony. 

«— Glupcze! ]djoto! Kretynie. I to 
 jeszcze?!... Dlaczego?.. Dlaczego”... — 

_ mamrotał. 

- Złamana we dwoje, poszarpana na 
strzępy książeczka czekowa poszła rów- 
nież do kosza 

Wówczas Michał Broiset przesunąw- 
| szy rekawem po wilgotnem czole otwo- 
| rzył jedną z szuflad biurka, gdzie brow- 

ning jego leżał na plice różnokolorowych 
akt. 

Przyjrzawszy się broni, zważył ją w 
' ręku, roześmiał się na całe gardło i oparł 

lufe o skroń. 
|| W tei samej chwili zapukano do drzwi. 
| Micha! Broiset drgnął, położył rewolwer 
na biurko, przymknął szufladę zawołał 
_chrypliwym głosem. 

— Kto tam? Proszę! 

Lokaj wsunął się do gabinetu. 
| — Czy pan pamięta — odezwał się 
| półszeptem — że pan jest zaproszony na 
| dziś wieczór, Jaki garnitur mam przygo- 
 tować panu? 

i — Prawda! Zapomniałem! — mruk- 
nal Broiset uderzając się w czoło, — Wy- 
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-= W Warszawie jest kilka poważ- 


| „aBUW UW 


KRATECZKI. 
Skradziona wódka. 
Nienormalny wybryk, 


Życie Warszawy w kilku| _ Jeśli w obecnym urlopowym I o- 


górkowatym okresie wracam do te- 
matu przykrego jakim jest ko- 
bieta to dzieje się to tylko dlatego, 
iż stworzenie tak gadatliwe jak ko- 
bieta potrafi zapełnić nawet okres 
letniej kanikuły. Co to jest kobieta 
o tem wie każdy. Kobietę Bóg stwo- 
rzył poto, żeby ludziom nie wydawa 
ło się, że życie jest samą rozkoszą. 
Kobieta jest tą, musztardą, tym 
chrzanem, tym kiszonym ogórkiem, 
który nadaje przyjemnemu skądinąd 
jedzeniu, posmak koniecznej gorycz 
ki. Teśli kobieta powiada, iż nie wie- 
rzy „Przecież ty dla niej samobój- 
stwa nie popełnisz” to mówi to tyl- 
ko w nadziei, że może jednak, kto 
wie, popełnisz dla niei to samobój- 
stwo. > i 
Bowiem kobieta z natury swojej 
jest sadystką, chociaż znam kobiety 
które we dnie i w nocy pomagają 
swym mężom, to jednak są to tylko 
nieliczne wyjatki które potwierdza- 
ja regułę. Natomiast są czarowne i 
uwodzicielskie blondynki, które zda 
ja się poto tylko przyjechały nad 
polskie morze, żeby mężczyznom 
pstić krew i działać na nerwy. — „ 

„ Bowiem ja wychodze z założenia 
iż swego wroga — trzeba dokładnie 
poznać i dlatego starałem sie poznać 
także i moją piękna warszawską ko- 
leżankę. Zdaje sie. że przyjechała 
do Gdyni poto tylko, żeby mi udo- 
wodnić, iż w naszym zawodzie istnie 
ja wprawdzie i czasami dużą rolę od 
orywają, ale nigdy naszemi szczere- 
mi bezpośredniemi kolegami nie bę- 
ą' 


Bowiem kobiety są Jednostalne. 

— Prawda, że ja jestem inteligen 
tna? Á i 

Przez grzeczność człowiek nie 
przeczy. È f 

, — Czy będziesz mnie długo ko- 

chał? | 

Ponieważ na głupie pytania nie 
ma odpowiedzi, odpowiadam: 

— Wiecznie, 

«= Do przyszłego sezonu? 

— Co najmniej przez pół sezo- 


mi. 

To fest kobieta. ; 
_ O innym rodzaju kobiety opowie 
historja poniższa, 

KTO UKRADŁ? 

Ponieważ do tej pory nie jest 
wiadomem co zrobił bohater _ dzi- 
siejszych krateczek, przeto damy 
spokój bohaterowi a zajmiemy się 
raczej bohaterką. A była nią Wan- 
da Wójtowicz. p 

Wandzia owa zrobifa rzecz dzi- 
wna. rzadką, której spodziewać mo- 
glibyśmy się po mężczyźnie, ale nigdy 
po kobiecie: Mianowicie Wandzia u 
kradła trzy butelki wódki. : 
„Takiego przestępstwa nie można 
jej darować. Że- tak jest dowiódł 
fakt, iż policja Wandzię szybko zła- 
pała i oddała w ręce sądu. 

„Rezultatem tei historji było, iż 
Sad Grodzki skazał Wande Wójto- 
wicz na T tydzień aresztu z zawie- 
szenfem na 4 lata. fi 


Terzy Krzecki. 


Zamiast 100,000 złotych 2 lata więzienia! z 


cja asekuracyjna. 


Nieudana spekula 


__Z Gniezna donoszą: 

Przed dwoma miesiącami wybuchł 
groźny pożar w  garbarmi Walerjana 
Sikorzyńskiego w Pakości. Energiczna 
dxccja ratownicza miejscowej straży po” 
żańiej udaremniła rozszerzenie się 
ognia, wobec czego strata faktyczna 
wynosiła tylko około 7.000 zł. Minęło 
kilka dwi, i na mocy decyzji sędziego 
śledczego osadzono w gnieźnieńskiem 
więzieniu śledczem właściciela garbar* 
ni oraz oica jego, Feliksa Sikorzyńskie” 
go. 

Onegdaj zajęli oni miejsce na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w 
Gnieźnie. 

Przez salę sądową przewinęło się 
15 świadków, dowodowych i odwodo: 
wych. Oskarżeni do winy nie przyzna” 
li się. Zeznania ich są różne, Inaczej ze” 
znawali zaraz po pożarze, i inaczej 
przed sędzią śledczym i przed Sądem 
na rozprawie. i 

Sąd oczywiście zeznaniom ich nie 
dał wiary. "AM 

Walerjan Sikorzyński znajdował slę 


w trudnych warunkach finansowych, wirzyńskiego na Z lata 
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dostań mi frak i lakierki. Idę zaraz ubie- 
rać Się. 

Gdy służący: znikł pan jego podszedł do 
okna wychodzącego na ogrody pałacu 
Trocadero stojącego w promieniach zacho 
dzacego słońca. 

Upał był podzwrotnikowy, bezlitosny, 
nie do zmiesienia. Każdy ruch przypra- 
wiał o ból. Ptaki znużone milczały. 

Michał Broiset wygrażając pięścią w 
stronę miasta krzyknął: 

— Nienawidzę cię! Ty! Pożeraczu lu- 
dzi! Opamiętawszy się jednak prędko 
zamknął okno i przeszedł do swej sypialni 
zrobić toaletę. 

W trzy kwadranse potem zajechał łak 
sówką przed jedną z kamienic Pól Elizej- 
skich. Kiedy zjawił się oczekiwany przez 
gospodarzy na progu salonu przywitano 
go salwą radosnych okrzyków. 

— Nareszcie! Nie spodziewając się 
iuż pana mieliśmy właśnie siadać do Sto. 
łu — odezwała się podchodząc doń — 
strojna pani domu. 

Broiset pochylił się nad wyciągniętą 
dłonią. 

— Jeszcze jakaś łmtryżka, niepraw- 
daż ? — zagroziła mu palcem lewej ręki z 
wdzięcznym uśmiechem — któż teraz 
zkolei? Jacqueline ?...... 

— Jacqueline ulotniła się — odparł za- 
pytany — wyjechała do Ameryki podob- 
no, _— Przysięgam, że nie to co pani przy 
puszcza jest przyczyną mego opóźnienia... 

Pokręciła głową z powątpiewaniem. 

Michał Broiset podał jej ramię opowia 
dajac najnowszą plotkę. j s 

Mężczyźni, pełni zazdrości, podziwiali 
swobodny jego sposób bycia. Damy wdzię 
czyły się doń na wyścigi by uiąć go swym 
powabem. Odpowiadał każdej z uśmie- 
chem symulując obietnicę... wyznanie... 
czy prośbę. 


Wszystkie ramienity się słuchając słów | pafi 


jego. 
— Nasz Michel! Pogromea serc nfe- 
wieścich! Bożyszcze paryżanek! — roz. 
legały się szepty. 


i 


fipcu b. r. płatna była hipoteka I też na 
miesiąc ten przypadł termin płatności 
weksli firmowych, a w kasie, ani na 
kontach bankowych, 

nie figurował ani jeden Złoty. 


Nieruchomości, maszyny w fabryce, 
oraz towary w magazynach ubezpie- 
czył Walerjan na przeszło 250,000 zł. 
gdy tymczasem łączna wartość wyno 
siła około 130,000 zł. Tu należy szukać 
rozwiązania przyczyny pożaru. Wznie. 
cono go, jak to mówi uzasadnienie 
wyroku skazującego, w celu uzyskania 
premji asekuracyjnej. 

Strata faktyczna wynosiła akoto 
7.000 zł. a ubezpieczeniu wykazał po- 
szkodowany stratę w wysokości 15.000 
zł.. Walęrjana Sikorzyńskiego oskarżo- 
no więc o zbrodnię usiłowanego Oszu* 
stwa. 


Na mocy przewodu sądowego skaza: 
no Walerjana Sikorzyńskiego na 3 lata 
więzienia za usiłowane oszustwo i 2 
lata więzienia za zbrodnię podpalenia 
Łączny wyrok opiewa na 2 lata i 2 
miesiące więzienia; — Feliksa Siko- 
więzienia, a po- 


Obiad był smaczny i wyjkiwintnie po- 


any, 

Broiset jadł i pił dużo, wznosił toasty, 
emablował panią domu, budząc w innych 
zawistne podejrzenie, że jest jej kochan- 

jem. 

Po skończonej uczcie rozpoczęły się 
tańce. 

Nastała. noc, ciemna, nieprzenikniona, 
o niebie zaciągmiętem ołowianemi chmu- 
rami, 

Od czasu do czasu błyskawicą przeci- 
nałą bruzdą ciemności i gasła gdzieś na 
krańcach horyzontu. 

Znużeni wirowaniem w takt Jazzbandu 
i rumby goście zabrali się do gier. Ktoś 
zaproponował nieodzownego bridża, 
Jeden z partnerów nachytił się między 
dwiema partjami do Michała Broiset'a. 

— Jak tam interesy? — szepnął. 

— Kuleją! Kryzys! Trudna rada! — 
odparł zapytany od niechoenia. 

— Niech pan jdzie pomówić ze 
mną. Mam coś na widoku dla pana. Fak. 
torję w Indochinach. Tak! Tak! Potrze- 
buję człowieka pańskiego pokroju — re- 
cytował tamten Śmiejąc się szyderczo. 
Broiset zbladł, 

— Wyjechać z kraju? — myśłał — do 
Indochin? Daleko od pokus, wspomnień... 
kobiet? Być podwładnym tego grubego 
niedźwiedzia... tej wstrętnej małpy?!... 
Nie! Za nic w świecie! 

Dziękuję! Zobaczę! — odparł, — 
Trzy bez atu! WAŁ: 
Wygrywał gdy północ biła. 

Damy zaczęły szykować się do od- 
Wrot 

— Jeszcze Jedną partję bridża! — bła. 
fa przerażony myślą o ciszy I samotno- 


— Nie mogę! Mam miarę Jutro od 
samego rana — wymawfała się jedna z 


— Idę futro na Grand-Prix — muma- 
czyła się dfuga. 

— Pan jest niezmęczony, panie Micha- 
le! — odezwała się trzecia, 


Z Sosnowca donoszą: 

Bardzo nieprzyjemna, b nawet wysoce 
przykru historja spotkała pewnego starsze 
go pana z Sosnowca, którego nazwiska ze 
zrozumiałych względów nie wymieniamy, 

Jegomość ten żądny był silnych wrażeń. 
Pewnego rezu pojechał ma wycieczkę do 
Sławkowa i ku swej radości znalazł to, cze 
go szukał, mianowicie ujrzał w Przemszy 
liczne rzesze ponętnych niewiast, a ponie- 
waż brzeg rzeki w niektórych miejscich po 
roŚnięty gęstemi krznkami, więc  niektó. 
re £ nimf zachowywtły się dość swobodnie, 
nie mając na sobie nawet biblijnego listka. 
Wszystko to z krzaków można było dokład 
nie obserwować, nie będąc widzianym. 

Urzędnik ulokował się w ntujlepszym 
punkcie, obserwując uważnie rozgrywające 
się w wodzie i na brzegu sceny. Od tej 
pory urzędnik w ktżdą niedzielę wyjeżdżał 
do Sławkowa. 

Onegdaj przyszedł mu na myśl pomysł, 
jak się w następstwie okazało, wysoce nie- 
fortunny. Otóż wyjął z kieszeni ręczne lu 
sterko, kierując skupiające się w niem pro 
mienie słoneczne m plażujące nad wodą 
niewiasty, Jak wiadomo, sphrzenie takie 
jest bardzo bolesne, 

Początkowo jedna į druga ze sparzonych 
sądziły, że gryzie je jakiś złośliwy robak 

czy mucha, 
wkrótce jednak ustalono przyczynę boles- 
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Zemsta obrażonych niewiast. 
Niefortunna przygoda nieprzyzwoitego donżuana. 


nych ukłuć, co w światku Kobiecym wywo 
łało ogromne wzburzenie. 

Natychmiast zaczęto naradzać się nad 
sposobami ukaranih śmiałku, Kiedy jedaa 
z pań zaproponowała oddać złośliwca w rę 
ce policji, podniósł się głos protestu. 

— Jakto — oświadczyła większość — 
jeszcze będziemy włóczyły się po sądach i 
opowiadały, kto i gdzie nis parzył, a może 
jeszcze każą pokazywać poparzone miejsca. 
Najlepiej będzie, gdy same 

wymierzymy sobie sprawiedliwość, 

Wszystkie panie pomysł zaakceptowały 
i gdy kilka zostuło nad wodą, aby nie pło 
szyć nieznanego wroga, reszta rozpełzła 
się po krzakach. W. kilka chwil rozległ się 
okrzyk zwycięstwa, co świadczyło o wykry 
ciu nieprzyjaciela, a zaraz potem słychnć by 
ło odgłosy uderzeń, przy akompanjamen. 
cie krzyku i pisku, któremi atakujące dóda 
wały sobie odwagi. Rzecz jasna, iż zada 
wtme przez panie razy nie były zbyt boles 
ne i niefortunny żartowniś niezbyt odeżn 
wał uderzenia i 

mokremi ręcznikami, 
lub wrwanemi z krzaków gułązkami. By 
ła to jednakże dotkliwa kompromitacja. 

Obecnie nieszczęśnik jest przedmiotem 
drwin kolegów i znajomych, którzy przy 
kużdej sposobności pytaja urzędnika. czy 
pojedzie do Sławkowa podpatrywać kąpię. 
ce się niewibsty. i 


Napad rabunkowy na wieśniaka. 
Sąsiedzi ujęli bandytów, 


Z Sępolna donoszą: 

Na ulicy Młyńskiej dokonano 
niezwykle śmiałewo napadu rabun- 
kowego na rolniga Lenca. Napad, 
który był uplanowanv i wykonany 
został w godzinach ponażudniowych. 
a miastem oczekiwało nadejścia rol 
nika Lenca dwóch uzbrojonych w 
tenże narzedzia bandytów. Bvli oni o 
tem poinformowani, że Lene 

sprzedał swoje gospodarstwo 
f posiada pieniadze, uzyskane ze 
sprzedaży posiadłości. Kiedv naresz- 
cie Lenc nadszedł do bandytów, ci 


znienacka rzucili sie na nlego 1 ude- 
rzeniami obezwładnili go, poczem do 
konali rabunku. Teden z bandytów 
zdołał zbiec z portfelem, zaś drugie- 
go przytrzymali nadbiegli na woła- 
nia o ratunek przechodnie i okolicz- 
ni mieszkańcy. Ujetego bandvtę od- 
ano w ręce policii, a po wdrożónym 
natychmiastowym pościgu udało się 
ująć również i drugiego bandytę. 
„38 to dwaj robotnicy sezonowi, 
którzy pracowali kilka dni u napad- 
nietego i byli dobrze poinformowani 
o stosunkach Lenca. š 


Wydalony z pracy parobek 


podpalił zagrodę swego chlebodawcy. 


Z Poznania donoszą: 

W Dobieżynie zapaliła się rano 
o-godz. 4 w niedzielę stodoła gospo- 
darza Króliczaka. Ogień rozsze- 
rzył się z błyskawiczna szybkością 
na dalsze stodoły gospodarzy Ga- 
wronów i Karabona i strawił je do- 


szczętnie. Spaliło się w całości 5 sto-| , 


dół i jeden chlew. Dzięki szybkiej 
pomocy straży ogniowych z Opale- 
nicy, Buku, Szewc i Jezlorek urato- 
wano dalsze zabudowania wsi. Sto- 
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nadto każdego z nich na 500 zł. grzy” 
wny z zamianą w razie nieściągalności 
na 1 dzień aresztu za każde 
tych. 


— Nie dziwnego! Skoro może spać 
cały dzień jeśli ma ochotę — podchwyci- 
ła jeszcze inna. 

— Darujcie mi panie choć pół godzi- 
ny jeszcze! — nalegał z rozpaczą w du- 
SZy.. 

— Nie! Nie! Oczy się nam kłeją! 

Broiset spojrzał przez otwarte okno na 
gwiazdę du Berger, migocącą jakgdyby 
porozumiewała się z nim.  Drgnął i od 
wrócił się do niej plecami. 

— Kobiety mają dobre serce podobno! 
— odezwał się pokornie — nieomal. — 
Niechże panie dowiodą tego! Nie roz- 
chodźmy się jeszcze! Do świtu niedale- 
ko! Proszę zrobić to dla mnie!.. Zafimdu. 
ję czelkioladę!... 

Ale nikt go nie słuchał, 

Panie, w przedpokoju, wkładały okry- 
cia wyznaczając jedna drugiej rendez- 
vous, udzielając sobie przepisów, podczas 
gdy Michał Broiset siedział jak przykuty 


doły były zapełnione tegorocznemi 
plonami. Gospodarze byli po więk- 
szej części ubezpieczeni "od ognia, 
ponieważ jednak smaliło się rów- 
nież kilka maszyn rolniczych, pono 
szą sami również dotkliwe straty, 
Ogień został 2 Z 

podłożony przez zbrodniczą 


JOŁ. Ç, Á l 
Już 2 dn! przedtem podpalono w 
tem samem miejscu stodołę, lecz o- 
gień został wówczas w zarodku t- 
gaszony. Policja jest na tropie zło 
czyńcy. Podejrzany jest o podpałe- 
nie parobek wedrowny, który służył 


10 zło-| u Króliczaka, a którego on wskutek 


nierzetelności zwolnił z pracy. 


— bełkotał poprzez zaciśnięte zęby. 

Błękit nieba, słońce, wróciłoby mu mo. 
że siły, odwagę do walki z życiem, utra» 
coną nadzieję... 

Indochiny ?!.. Dałeko, zapewne! Ależ 
z kranjég świata! Można wrócić stam- 
tad !... 

, Ale — ta noc bezlitosna, przytłacza. 
Jąca swą ciemnością, unicestwiała go... 

Szedł więc naprzód chwiejąc się jak 
człowiek pijany, na nogach, nie widząc mi- 
Jających go przechodniów, potykając się 
co krok i przeżuwając słowo: „Dnia!...* 
„Dnia l." bez końca. 

Dowlókt się wreszcie do swego miesz. 
kania, wszedł po omacku na schody łapiąc 
oddech jak po przebyciu długiej i stromej 
drogi bez etapów. 

O mały włos nie zemdlał przed swemi 
drzwiami. Zdołał jednak dostać się do 
swego gabinetu, przekręcił wyłącznik elek 
tryczny, i zamiknął oczy opadając na fo- 


w fotelu daremnie usiłując ruszyć się z | tel 


miejsca, 

Gawędził więc Jeszcze z rospodarzami 
domu, wypalił jeden panieros, drugi, trze- 
ci i przemógłszy się wreszcie odszedł — 
ostatni. 

Pod portykiem dwie ciemne Syfwetki 
znikały w głębi limuzyny automobilowej. 

— Broiset ? — rozległ się głos jednej z 
nich — Czekam pana jutro!... Indochiny! 

Nie odpowiedział smarany jak maczu. 
ga szentami rozchodzacych się rości. 

— Ten biedny Brojset! 

— Bankrut, wiecie?! 

— Zadłużony po uszy! 

— Będziemy zmuszeni umieścić go na 
afisza w kiubie! 

Wtuliwszy głowę w ramiona przedo- 
stał się przez ciżbę 1 skręcił w boczną ale- 
ję skąpo uilumimowaną światłem okien 
wystawowych i rzadkich latar ulicznych. 

W suchem gardle dtawiło go coś jak 
gałka. Ugryzł się w pięść z wściekłości. 
Noc jak ołów ciężyła mu na barkach gnąc 
ku ziemi. 

— Świtu! Jufrzenki! Dnia! Chee dnia! 


"r 


Pierwszą rzeczą, którą ujrzał otwo: 
rzywszy je był browning leżący na biur. 
ku. Czarna jego stal lśniła w świetle pa- 
lącej się jasno lampy, Tuż obok stała fo. 
tografja młodej kobiety. Oczy jej zdawa. 
ły się tkwić w skulonej postaci mężczyzńy. 
sai J. AEEA Gdybyś była... — sze7. 

ecz nie koń chwycił - 
szedł na holiau NS i iei 

Białe motyle, Komary | muchy wiro- 
rey w powietrzu koło niego. 

Broiser wsparty o poręcz Spojrzał na 
gwiazdę du Berger iskrzącą się migotli- 


wie. 
Poczekaj = mruknął. — Idę już| 


Idęl1 
Podmióst rękę z rewolwerem, przyłoży| 
do skroni i pociągnał AAN. i 
Ciało jego młynkując w powietrzu pa- 
dio z głuchym odgłosem na chodnik 
miażdżąc się u stóp platanu podczas gdy. 
w oddali, tam gdzie niebo stykały się z 
ziemią a bep; a aleją des Cygnes Tóżo- 
wawe t utrzeniką 
emdi ii nki pruło noc na 


Tłum, Jofsaw, 


Motocykl w 


płomieniach. 


Karetką pogotowia na torze helenowskim. 
W poszczególnych finiszach przybyli: | ki, Polska znalazła się na b. zaszczytnem 


Wczorajszy wieczór kolarski w Hele- 
nowie wapas dość ciekawie. Zarówno 
biegi kolarskie jak į motocykiowe miały 
przebieg wcale interesujący, 

Kolarze traktowali swe biegi jako ge- 
neralną próbę sił przed niedzielnem długo- 
dystansowem mistrzostwem Polski, w któ 
Re bezwątpienia nasi odegrają poważną 
rolę. 

Wśród motocyklistów Webb okazał się 
znów bezkonkurencyjny przewyższając o 
klasę pozostałych przeciwników. 

Dzielnie spisał się Rubinstein, wygry- 
wając w ładnym stylu międzybieg przed 
Teo. Zawodnik ten po nabraniu rutyny: 
powinien być wkrótce groźnym przecjwni- 
kiem dla naszej czołowej klasy. 

Dobrze jeździł też Tyliński. 

Teo zrobił znów niespodziankę, tym ra“ 
zem innego rodzaju. Gdy po meczu z Web 
hem miał on już zjechać z żużlu maszyna 
jego stania nagle w płomieniach. Sytua- 
cja była na tyle groźna, że zachodziłe 
niebezpieczeństwo wybuchu benzyny. Za. 
żegnano je jednak dzięki wspólnym wy- 
słkom nadbiegłych na pomoc zawodni. 
ków, którym udało się pożar ugasić, 
I znów skończyło się tylko na strachu, no 
i dość poważnych szkodach materjalnych. 

W biegu kolarskim na 50 okrażeń pierw 
szy finisz wygrał Raab przed Paulem, 
Einbrodtem i Szmidtem, drugi Klatt przed 
FEinbrodtem, Raabem i Paulem, trzeci 
Szmidt przed Raabem, Einbrodtem ; Pau- 
lem, czwarty Paul przed Szmidtem, Raa- 
mem i Einbrodtem i wreszcie piaty Ein- 
hrodt przed Raabem, Szmidtem í Klattem. 
W punktacji ogólnej: 

1) Raab 14 pkt. 

2) Einbrodt 12 pkt. 

3) Szmidt 10 pkt. 

4) Paul 9 pkt. 

Czas zwycięzcy 385 m. 01,8 sek. 

W biegu na 25 okrążeń startowali 
znów ei sami kolarze jedynie bez Szmidta. 


—x:0:x— 


I: Freund, Raab, Einbrodt, Paul. 

Jl: Klatt, Einbrodt, Paul, Rettig. 

UI: Paw, Einbrodt, Raab, Rettig. 

Przy trzecim finiszu Einbrodt jechal 
nieprzepisowo zajeżdżając drogę Kiattowi 
wobec czego sklasyfikowano go dopiero 
na czwartem miejscu. 

W ogólnej punktacji: 

1) Paul 7 pkt., czas 16 m, 14 sek, 

2) Einbrodt 6 pkt. 

8) Raab 5 pkt. 

Pierwszy przedbieg motocyklowy na 
żużlu wygrał Tyliński w czasie 2 m. 56 
sek. przed Rubimstajnem i Cudkiewiczem. 

Drugi przedbieg wygrywa Webb w 
czasie 2.59.8, przed Teo i Szulcem. 

W międzybiegu pierwszy przychodzi 
Rubinstajn w czasie 3.03.6 pozostawiając 
w pobitem polu Teo i Kaufmana. 

W finale bezkonkurencyjny: Webb wy. 
grywa lekko w czasie 2,44.8 przed Tyliń- 
skim, Teo i Rubinstajnem Rubinstain stra 
cił już w pierwszym okrążeniu kilkaset 
metrów wskutek defektu, których potem 
mimo dobrej jazdy nie był w stanie od- 
robić 

Na zakończenie odbył sie mecz handi- 
capowy między Webbem a Teo, przyczem 
ostatni otrzymał 300 mtr. handicapu. 
Webh odrobił te 300 mtr. dość szybko mi. 
jając przeciwnika już w trzeciem okrąże- 
niu i przychodzac do mety również o jakie 
300 mtr. przed nim w dobrym czasie 
2 m. 36. Próba pobicia rekordu tym ra- 
zem nie powiodła się. 

Obok pożaru maszyny Teo mamy do za- 
notowania jeszcze jeden wypadek, który 
wydarzył się nrzed zawodami u wjazdu do 
Helenowa. Perkowski najechał tak nie- 
fortunnie na przybyłego specjalnie na wy- 
Ścigi mołocykliste bydgoskiego Blocha, 
że do obu musiano zawezwać karetkę po- 
gotowia, którego lekarz po onatrzeniu obu 
poturbowamych pozostawił ich na miejscu. 


Wioślarskie mistrzostwa Europy. 
Pięć osad polskich walczy o laury, 


Jak wiudomo w rozpoczynających się w 
iniu dzisiejszym regutach o mistrzostwo 
Europy w Belgradzie — startują również i 
osady polskie, Wobec zamknięcia listy 
zgłoszeń, podajemy poniżej konkurencję w 
peszczególnych bieptuch. 

Jedynki: Monte (Belgja), Saurin (Fran 
cu), Mariani (Italja) Studach (Szwajcar 
ja), Kauser (Węgry), Jiri (Czechosłowu 
cja), Cserhaty (Rumunja), Skopel (Jugo 
sławja) i Verey (Polska). 

Dwójki bez sternika: Belgja, Ttalja, 
Szvs:jcurja, Hołandja, Węgry, Jugosławia. 

Dwójki podwójne: Belgja, Italja, Wę- 
gry, Jugosławja, Polska (osada AZS Kra 
ków). 

Dwójki ze” sternikiem: Belgja, Francja, 
Twin, Szwajcarja, Holandja, Jugosławja, 
Polska (KS. Włocławek). 

Czwórki bez sternika: Francja, Italja, 


| 


Szwajcarja, Holandja, Węgry, Belgju, Jugo 
słuwja, 

Czwórki ze sternikiem: Francja, Bel- 
gja, Italja, Szwajcarja, Holandja, Hiszpan 
ja, Czechosłowacju, Węgry, Jugosławja, Ru 
munja, Danja, Polska (04 Poznań). 

Ósemki: Belgja, Fruneja, -- Szwajcarja, 
Hołandja, Czechosłowteja, Węgry, Jugosław 
ja, Polska (04 Poznań). 

Z listy tej widać, że konkurencja w tym 
roku jest nadzwyczaj liczna, co będzie pew 
nego rodzaju rekompen:utą za ograniczony 
start wioślarzy w Olimpjadzie. 

O szansach Polski mówić w tej chwili 
jest bardzo trudno, choćby z tego względu, 
że nie wylosowano jeszcze  przedbiegów, 
których wyniki mogą wpłynąć decydująco 
na końcowe ukształtowanie się listy zwycięz 
ców. 


wszyscy zadowoleni. 


Kompromis w sprawie zwolnień pilkarskich. 


W Krakowie odbyła się w niedzielę 
konferencja między przedstawicielami 
Ligi, płk. Izdebskim i płk. Goeblem a 
przedstawicielami Krak. OZPN., p. Mon- 
dem, Kałużą i Statterem, na której do- 
szło do porozumienia w sprawie refor- 
my piłkarstwa, przyczem Krak. OZPN. 
zgodził się na walnem zgromadzeniu 
popierać wniosek o przywrócenie par. 
32 statutu, traktuiącego o autonomii 
Ligi, natomiast Liga zdecydowała się nal 


popieranie wniosku Krakowa o wpro- 
wadzenie zakazu zwolnień na dwa lata. 

Prawdopodobnie i inne okręgi zgo- 
dzą się na takie załatwienie sprawy. 
Nadzwyczajne walne zebranie PZPN 
zostanie zwołane w 1933 r. ç 
ono m. innemi wyłonieniem specjalnej 
komisji, która w ciągu 2 lat opracuje 
dokładny projekt dotyczący problemu 
zawodowstwa i reformy rozgrywek 0 
mistrzostwo. 


Jesteśmy zdrowi i czujemy się dobrze! 


Depesza olimpijczyków z „Pułaskiego, 


Z. pokładu Pułaskiego, wiozącego! 
nasza reprezentację olimpijska z N. Jor 
ku do Gdyni, depeszuja: 

si 6 godzin znajdujemy się na 
Atlantyku. Morze jest zupełnie spokojne, ! 
chociaż panuje nieustanna mgła. | 

Wszyscy sa zupełnie zdrowi i czują 
się dobrze. 

Dzisiaj nasi lekkoatleci rozpoczną na 


I i tam oli 


okręcie treningi, celem należytego przy- 


gotowania się meczów  miedzypań- 
stwowych Polska — Węgry i Polska — 
Czechosłowacja. 

Zawodnicy przesyłają wszystkim w 


kraju serdeczne pozdrowienia. ; 
Depesza została przesłana do Polski 
droga radjową przez okręt „Halifax“. 


mpjada!l 


Próba sprawności fizycznej w Sowietach. 
W Leningradzie otwarta została spar, do pracy i obrony”. Ponadto zamierzone | *1'15- Koncert symf. radjoorkiestry, 22,25. Ko- 


takjada sowieckich zwiazków  zawodo:| jest 
bierze 3500 | ków sportowych 50,000 nowych człon- 


wych. Udział w zawodach 


drogą agitacji zdobycie 


zawodników podzielonych na 60 zespo-| ków. 


łów. 


Podczas zawodów 80.000 


zawodników ma odbyć próbę torawnośći| 


fizycznej o odznakę honorowa „Gotów 


młodych | wej 


W pierwszym dniu 


spartakjady odbyła się 


szereg imprez sportowych. 


Z. Z. daje przykład. 
Związek Związków Sportowych zmienia siedzibę. 


, Do gmachu PUWF.. 
wiecka) przeniesiony będzie 
7wiązków sportowych i Pol. 


(ul. Myśli- także pomieszczenie Zw. Strzelecki, Zw. 
Związek | Harcerstwa Polskiego, 


Komitet| WF., Polski Zw. Piłki Nożnej, 


Rada 


Naukowa 
wraz 


Olimpijski. W gmachu tym znajdująlz Ligą i Pol. Zw. Lekkoatletycznym. 


wszechzwiązko- 
defilada 


12,000 członków W. F. í P. W. oraz! 


„k C BH O* 


Oficjalna klasyfikacja olimpijska, 


Polska na dziesiątem miejscu, 


(—) W ostatecznej klasyfikacji olim- 
pijskiej, uwzględniającej wyniki w Los 
Angeles, Lake Placid oraz konkurs sztu- 


dziesiatem miejscu. Tabela ostateczna 
(obliczano tylko pierwsze miejsce) przed- 
stawia się następująco: 1) St. Zjednoczo- 
ne 47 złotych medali olimp. 2) Włochy 
12, 3) Szwecja 10, 4) Francja 9, 5) Ja- 


ponja 7, 6) Finlandja 6, 7) Węgry 6, 8) 
Anglja 5, 9) Niemcy 4, 10) Polska, Ar- 
gentyna, Kanada, Australja, Norwegja po 
8,19) Austrja, Iriandja, Płd. Afryka po 2 
18) Folandja, Indje, Czechosłowacja po 1. 
Na ogólną cyfrę 130 złotych medali olim- 
pijskich Europa zdobyta 64, Ameryka 58, 


lis 8, Australja 3 í Afryka 2. 


Sport w kilku słowach. 


(—) W nadchodzacą niedzielę 
o godz. 16.30 odbędzie się na boisku 
ŁKS-u przy Al. Unji mecz ligowy 
ŁKS$S—Czarni. Lwowianie wystąpią 
w następującym składzie: bramka 
Kasprzak, obrona-Chmielowski, Le- 
mieszko, pomoc: Piłat, Czyżewski, 
Olejniczak, atak: Drzymała, Zy- 
omuntowski, Makuch, Niemiec: Dzi- 
wisz. LKS wystąpi prawdopodobnie 
bez Tadeusiewicza i Steinkego. Se- 
dzią meczu będzie łodzianin p. Mar 
czewski. Tako przedmecz zostaną 
rozegrane zawody ŁKS 


ciężyli parę Bratek i Bełdowski 6:0, 
6:ą, 6:1, i w grzie juniorów Bratek 
pokonał Adamskiego 6:1 i 6:3, zaś 
Tarłowski — Wapirałę (w. 6:0. Po- 
zatem został rozegrany cały szereg 
innych wstępnych spotkań. 


Pływwak niemiecki Fritz 
Fischer usiłował -po raz czwarty 
przepłynąć kanał La Manche. Pró- 


ba zakończyła się niepomyślnie, Po 
długiej walce z burzliwym morzem i 
lodowatemi falami pływak zrezv- 
enował ze swego zamiaru i powró- 


„Ib—Oldcił stakiem do Calais. Fischer wyka- 
Boye, przyczem skład drużyny Old | : 


zał jednak nadzwyczajną wytrzy- 


Boyów ŁKS-u będzie nastepujący: |małość, utrzymując się podczas bu- 


Fiszer, Piotrowski, Cyll, Gabriel, 
Otto, Karol Hanke, Michalski, Mil- 
ler, Lityński, Lange, Śledź, rezerwa: 
Graiwoda i A. Kowalski, i j 
(—) Znany motocyklista łódzki 
p. Walter Buckley junior (Union- 
Touring) przedsięwział na swym 
motocyklu BSA podróż do Londy- 
nu i zpowrotem. Trasa lądowa, ja- 
la przebył p. Buckley na motocy- 
iklu wynosiła ogółem 3.200 klm. 
(po 1.600 klm. w każdym kierunku). 
Zaznaczyć należy, że pomimo nie- 
pogody i ciężkich warunków terz- 
nowych p Buckley przybył zpowro- 
tem do Łodzi, na 2 godziny przed 
wyliczonym czasem, w doskonałe] 
formie. przyczem powrotną droge 
przebył w ciągu trzech dni, co nale- 
ży uważać za nielada wyczyn spor- 
towy. 1 
(—) Łódzki Okręgowy Zwiazek 
Pływacki zamierza zorganizować 
pływackie mistrzostwa okręgu. _Mi 
strzostwa powyższe odbyłyby się w 
Łodzi po raz pierwszy. Termin nie 
został jeszcze ostatecznie ustaloniv. 
Przypuszczalnie odbedą się one ,w 
połowie września na basenie ŁK Szu. 
(—) W wyścigach za prowadze- 
niem motorów © mistrzostwo, Świa- 
ta, które odbyły się w Rzymie na 
dystansie 100 klm., w. pierwszym 
przedbiegu zwyciężył Niemiec | $a- 
wall, w czasie 1:22.24 przed Linar- 
tem, zaś w drugim Francuz Pail- 
lard 1:24,24 przed Moellerem. Tol- 
lembeckiem. Do fintfu zakwalifiko- 
wał się: Sawall. Linart, Paard, 
Moeller I Lacquehay. ł ) 
(—) W odbywajacym się obecnie 
turnieju tennisowym o mistrzostwo 
Polski w Krakowie Maks Stolarow 
z trudem pokonał Jaworskiego w 
pieciu setach 2:6. 6:1, 6:4, 4:6, 6:1. 
W grze pań Jedrzejowska pokona 
Szęraucównę 6:0. 6:0, w grze pod- 
wójnej panów b-cia Stolarow zwy- 


RADJO-RĄCIER. 


RASZYN, piątek, 
1158. Sygnał czasu. 12,05. Program na dz, 
bieżący, 12,10, Przegląd prasy polskiej. 
Urz. kom. PIM. 12,45—13,25. Muzyka z plyt 


Zaimie się| graniofonowych, 13,35. Muzyka gramof, 15,00. 


Kom gospodarczy, 15,00. Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 16,35. Kom. dla żeglugi I ryba- 
ków, 16,40. Odczyt z Wilna,  17,00—18,0. 
Koncert ork. „Kudełjar”, 18,00. Odczyt. 18,20, 
Muzyka lekka. z Ciechocinka, 19,15. Rozmal- 
tości, 19,35. ras. Dz. Radiowy, 19,45. 
„Przęjgłąd roln. prasy kral i zagr.*, 1955. 
Program na dz. nast. 20,00—21,50, Koncert 
symf. ze studja, 2055. Red. Jan Piotrowski 
wygł. feljeton pt „Idealny radjosłuchacz** 21,10 
D. c. koncertu, 21,50. Dod. do Prasowego Dz, 
Radjowego, 21,55. Kom. dla komunikacji lot- 
miczej, 22,00, Muzyka taneczna, 2240. Włado- 
mości sportowe, 22,50—23,30, Muzyka tane- 
czna, 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, piątek, 

14,00—15.00. Transm. z Berlina, 16,30— 
17,30. Koncert z Lipska, 17,30—17,55. Prof. dr. 
Gruehn: „Życie I kierowanie duszy", 18,00— 
18,25, Dr. Arland: „Nowotwory w świecie ro- 
śliinnym*”, 19,00—19,25. Odczyt naukowy dla 
lekarzy. 19,30. Aud. pt. „Preussentum und 
preussischer Stil“, 21,00. Tr. z Ameryki, „O 
czem mówią w Ameryce?" (plyty  gramof.). 


dla zwiaz- | 7 nmikaty, nast, do 24,00. Muzyka taneczna. 


12,40. 


rzy w lofjfowatych falach przez prze 
szło II godzin: 

(—) W tegorocznych rozeryw- 
kach ligowych najwięcej bramek 
zdobyl dotychczas Zieliński (Craco- 
via), Kubiński (Cracovia). Kryśkie- 
wicz (Warta), po ro bramćk. Nd- 
stepnie ida Artur (Wisła) i Szerfke 
(Warta) po o bramek, Ciszewski 
(Cracovia), Szczepaniak (Polonia), 
Żurkowski (Czarni), Herbstreich 
(ŁKS) i Matias (Potoń) po 8, Na- 
wrot (Legia) 7, Stnoczek (Garbar- 
nia), Latusiński (Legia), Buchwald 
PRM), Malczyk (Cracovia) po 6 
1 5 ad: 


(onas no peac rogwesel? 


Teatr Miejski — Miljon’ plag. 

Teatr Letni; — Miesiąc aresztu. 

Adria — Marynarz wbrew woli. 

Capitol: — Nieśmiertelna miłość. 

Casino — Żona na jedną noc. 

Corso: — I. Jej chłopczyk. II. W szponach 
tygrysa. 

Czary: — I. Buster na froncie; II. Marynarz 
szuka mňości. 

Grand-Kiuo — Los gentlemana. 

Luna — _ Nasze niewinne narzeczone. 

Metro — Marynarz wbrew woli. 

Mimoza: — X 27. 

Palace — Zbrodnia, 

Przedwłośnie: — Romanse cygańskie. 

Rakieta — Oskarżona. 

Resursa: — Kobieto nie grzesz. 

Spiendid — Arena namiętności. 

Sztuka — Pod dachami Paryża. 

Oświatowy: — Dla dorosłych: Za cenę wol- 
ności: dla młodzieży: Pat i Patachon jaxo ga- 
zeciarze. 

Zachęta: — Wielkomiejskie ulice. 


4 


Z TOW. ŚPIEW. „ECHO“. 


Zarząd Tow. podaje do  wiudomości 
swych członków, iż po 2 miesięcznych wa 
kacjach rozpoczynają się w ezwurtek dnia 
| września rb. lekcje śpiewu pod kierun- 
kiem prof. p. K. Prosnaka. Lekcje odbywać 
się bedą w lokalu własnym Piotrkowska 92 
w poniedziałki i czwtrtki od godz. 20. — 
W dniach tych sekretarjat przyjmuje rów 
nież zapisy na członków miłośników śpie- 
wu — katolików. 


Co zgólować intro na ohial? 


Zupa z zielonego groszku 

Maktroa zapiekany æ sokiem mali 
nowym. 

Jabłka obsmażane w cieście. 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Stefanowi. 
Wschód słońca 4.46 
Zachód — 18,27 
Dłagość dnia 13,41 
Ubyło dnia 3,06 
Tydzień 36. 


HERBATNIK A4 


I WEDLA 


NAJLEPSZE 


Zmiana opłat iświadczeń 


Warszawa. — Rada zarządzająca ZUPU po 
dwudniowych obradach postanowiła zapropono- 
wać następujące zmiany dotychczasowych opłat 
i świadczęń: 1) podwyższyć składki przypada: 
jące na pracowników o 2 proc. 2) podwyższyć 
podstawy wymiaru składek dla dwóch najwyż- 
szych grup zarobkowych z 560 na 640 oraz 720 
złotych. 3) obmiżyć zasiłki dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych progresywnięe od 5 


do 25 proc. a więc przeciętnie o 16 proc., 4) ogra 


została uchwalona przez radę Z.U.P.U. 


niczyć zasHki dla pracowników, sezonowych I 
bezrobotnych, wyjeżdżających zagranicę. Uchwa 
ły te stanowią materjał dla Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, które ma opracować pro- 
ikt nowel Prezydenta o ubezpieczeniu pracow 
ników umysłowych i przedstawić go na sesji je- 
sietinej Sejmu. Okres ubezpieczenia uprawniają- 
cy do pobierania zasiłków ma być przedłużony 
z 6 na 9 miesięcy. 


zy, R 


Zycie ekonomiczne. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 


Londyn, otwarcie — 31,12, zamk, — 31.00, 
Paryż, złoty (za 100 złotych) — 236.00, Praga, 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 37775= 
379.756, Zurych. złóty (za 160 złotych) otwarcie 
— 5165, zamkn. — 57.55, Berlin, złoty (za 100 
złotych) noty większe — 47.00—47 40, wpłaty 
na Warszawę 47.10—47.,30, Gdańsk, złoty (za 
160 złotych) 57,54—57:45, 

Londyn, 1 września, New-lork 34.487, 


Paryż 88.53, Berlin 1457, Bruksela .25,02, Wło 


chy 67:65, Szwajcarja 17,90 1 pół. Kopenhaga 
19.38 i pół, Budapeszt 27,25, Rumunja 58750, 
Wiedeń 29,50. 

Paryż, I września. Londyn 85,58. Nowy: 


Jork 25,51, Warszawa 286. 


BAWEŁNA. 

Liwerpool, 1 września, Loco 6,72, wrzesiet 
455. październik 6,54, listopad 6,57, grudzień 
6.55. styczeń 6,56, luty 6,58, marzec 6,60, 
kwiecień 6.62, maj 6.64, czerwiec 6.66, lipiec 
668, sierpień 6,60, wrzesień 6,70, październik 
6,71. 

Egipska, 1 września. Loco 8,90, październik 
3,76, listopad 8,82, grudzień 8.84, styczeń 8,94 
marzec 9.03, maj 9.13, lipiec 9.23, 

Brema, 1 września. Loco 9.88, 
—, grudzień 9,42, styczeń 9,50, marzec 
maj 9.73, lipiec 9,81, 


Waluty dewizy i akcje 
nagiełdzie warszawskiej 


NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA DEWIZ. 


Część kursów wykazała nieznaczną popra- 
wę, część pozostała bez zmiany, bądź poniosła 
drobne straty. Ogólny nastrój był niejednolity, 
obroty zwiększone, 


październik 
9,64, 


PAPIERY PAŃSTWOWE NADAL MOCNE, 

W dziale pożyczek premjowych utrzymał 
się nastrój mocny. 3 proc. Pożyczka Budo- 
włana po pewnych wahaniach zakończyła ze- 
branie kursem o 25 gr. słabszym. Dolarówka 
była dość liczme poszukiwana (w związku a 
ciągnieniem dn. 1.9 b. r,), zyskując 60 zr, na 
sztuce, 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna podnio- 
sła się o 25 gr. 

W dziale innych papierów 
szczególnie zwyżkowały pożyczki dolarowe; 


procentowych 
4 


|nroc. Pożyczka Stabilizacyjna była droższa 0 


(.50 proc, a 6 proc, Pożyczka  Dolarowa w, 


| robnych odcinkach obiegała po cenie 56 proc. 


5 proc. Pożyczka Konwersyjna zyskała 0.23 
proc., listy i obligacje banków państwowych 
pozostały jak zwykle bez zmiany. 


LISTY ZASTAWNE — MOCNIEJSZE. 

Z listów Tow, Kred, Warsz, obracano dziś 
4 i pół proc. L Z Tow. Kred, Ziem. w Warsz, 
po ceme o 0.50 proc. wyżej, 5 proc, Listami m, 
Warszawy: które zyskały I proc. oraz 8 proč ' 
1. m. Warszawy, które były cokolwiek: słab- 
sze (0.25 proc), 

W dziale prowincjonalnym obracano drob- 
nemi odcinkami 8 proc, L. Z. m. Łodzi po ce- 
mie o 0.50 proc: wyższej oraz 10 proc, L, Z, m. 
Siedlec po kursie o 0.25 proc. wyższym. 


PAPIERY PROCENTOWE, 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 3740 
—37.75, Premi. Poż, Dolarowa, serja III 49,35— 
49,50, Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 97,25 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 36,75— 
37,25, Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 56, Po- 
żłyczka Stabilizacyjna 1927 r. 54—56,75—5450, 
Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25, Listy Za- 
stawne Banku Rolnego 94,00, Listy Zast. Ban- 
ku Gosp. Kraj, II em, 83,25, Listy Zast. Banku 
Gosp. kraj. I em. 94,00, Obligacie Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83.25, Obligacje Ko- 
munalne Banku Gosp, Kraj, I em. 94,00, Listy 
Zast, Tow. Kred. Ziemsk. w Warszawie 39,00, 
Listy Zast. Tow. Kred. m, Warszawy 48,50, 
Listy Zast, Tow. Kred. m. Warszawy  58,50— 
59,50, Listy Zast. Tow, Kred. m. Łodzi 57,80, 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Siedlec 52,25, 


ZAINTERESOWANIE AKCJAMI 
SIĘ WZMAGA. 

W porównaniu z poprzedniem  zebraniem 
gieldy akcyjnej popyt się zwiększył, a. kursy 
kształtowały się przeważnie zwyżkowo. Da 
oficjalnych notowań doszło 9-ma gatunkami 
papierów dywidendowych, pozatem dopytywa: 
no się o szereg innych akcyj, będących oddaw: 
ia w zaniedbaniu, 

Akcje Banku Polskiego po przejściowo b 
mocnej tendencji zyskały 50 gr, na sztuce, W 
grupie cukrowniczej zakupywano akcje War- 
szawskicgo Tow. Fabryk Cukru po cenie 2 
dnia poprzedniego oraz  Częstocice po dość 
wysokim kursie 29 złotych. 

Z papierów naftowych obracano Noblem pa 
5 zl. za sztukę; grupę metalurgiozną repre- 
zentowały Luilpop, Modrzejów, Rudzki i Stara- 
chowice. Akcje Lilpopa były droższe o 75 gra 
Modrzejów uzyskał notowanie z ult, 31 r. Ru- 
dzki również wykazał znaczną poprawę w ste 
sunku do notowań w drobnych  tranzakciach, 
Starachowicami zawierano tranzakcie  począt- 
kowo po cenie niezmienionej — pod koniec po 
kursie o 50 gr. słabszym, 


KURSY AKCYJ, 

Bank Polski 85,50, Częstocice 29,00, Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 23, Nobel 5, Lilpop 15—14 60, 
Modrzejów 4,00, Starachowice  10.50—10, Ha- 
berbusch 44.00, Rudzki 9.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 1 września. Urzędowa  ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej za 100 kg, pary- 
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ladunkach wagon. ustalona na podstawie ces 
giełdowych: żyto 16.75—17.00, pszenica jednoft- 
ta 29,00—29,50, — zbierana 28.50—29.00, owies 
iednolity 16.50—17.00, — zbierany 15,00—15.50, 
ięczniień na kaszę 16.50—17.00; jęczmień bre 
wartiany 17.50—18.50, ` 


Republika hiszpańska nie zerwała: 
z krwawemi walkami byków. 


Student medycyny słynnym kawałów 


polityczna | Wszyscy jako tako znani matadorzy 


Jakby się nie zmien ała 
po- otrzymują za jedną walke 


tizjonomia Hiszpanii, jedno w niej 

zostaje niezmienne bez względu na rzą-| od I O do 15 tysięcy pesetów 

dy — wrodzona nam etność Hiszpanów a ponieważ każdy z nich występuje w 

do walk byków. | ciągu roku około 55 — 60 razy, roczny 
Jak zawsze, tak i w dobie obecnej w dochód matadorów wyraża się w wyso- 

Hiszpanji istnieją ulubieni matadorzy, kiej bardzo liczbie, nic tedy dziwnego, że 

którzy zasłynęl z niebezpiecznych wy-| wśród nch, młodzieńców zaledwie 


- 


stapień na arenac ajpopularniejszy- | letnich, naliczyć można niemało  „multi- 
mi matadorami ostatnich czasów są Ba-. milionerów". 

rera, Louis Gomezi sławny, stopniowo, Hiszpanie powiadają, że gdyby 
schodzący z areny Marcial. L'alando. | Hiszpania miała tylu EAE E 


dz ałaczy państwowych, ilu ma matado“ 
rów, to żadne polityczne wstrząsy nie | 
byłyby dla niej straszne, i mogłaby kwit- 


Ciekawa jest postać Louísa Gomez2. 
Ten znakomity toreador jest 

studentem wydziału medycznego, 
uniwersytetu w Sevill’. 
ten niebezpieczny zawód nie tyle ze wśród państw europejskich. 
względów materjalnych, ile z' zamiłowa”| złej | 
nia. 

— Zupełn'e niesłusznie — powiada 
toreador — medyk, — uważa się ją 
matadora za ordynarny i niekulturalny. | 
Gdyż „sztuka* nasza pełna jest nie- 

uchwytnych subtelności í wymaga spec- 
anero zmysłu odczuc a, który nie każ- 
dy posiada. 

Będąc utalentowanym i znad 
madatorem, l.ouis Gomez pracuje po- 
ważnie nad swemi studiami medycznemi| 
iza każdym razem po zwyciestwe nad 
kolejnemi bykami, przybrany w nowe 
laury, on, zdjąwszy swój połyskujący, 
strój, wkłada skromny garnitur i wraca; 
do małego pokoju, 

gdzie zasiada do książki. 

Swego powołana Louis Gomez nie 
zmieni í po ukończeniu. uniwersytetu. Po- 
stanowił nie zdejmować z siebie płaszcza 
matadora i, będąc praktykującym leka- 
rzem, występować na corrydach, na ile 
mu na to, oczywista, pozwoli wolny czas. 


Elektryczność jest ostatecznym 
elementem, z którego wszystko się 
składa, tak uczy dzisiejsza fizyka. 
Wielkie sukcesy, jakie ten e- 
lektroniczny poglad święci w za- 
kresie fizyki skusiły też tych, któ- 
rży zajmują się istotą życia organicz 
nego, aby z punktu widzenia elek- 
tronicznego podejść 

do zagadki życia. 
Taka właśnie próba jest głośna 


Drugi A AASE z dziś na świecie praca Jerzego. La- 
panji eisean I sA Bareto chowskiego, działajacego we Francji 
, r . Ą . > s + 

E zycia, ieni 

który ostatniemi czasy zasłynął przede-| P t. „Tajemnica życia, „promienie 


kosmiczne i fa!+ życiowe”. 

Weźmy naprzód sprawe prostą. 
| W iadomo, że gołebie pocztowe, Wy- 
wiezione w zamkniętych klatkach 
daleko od miejsca, w którem jest 
ich macierzysty gołebnik trafiaja do į 
niego, lecac setki kilometrów, wśród 
nieznanvch sobie stron nawet w no- 
cy, trafiają niechybnie po najprost- 
szej drodze. Wypuszczone:z klatki 
wzbijają sie w góre i zatoczywszy w 
powietrzu kilka kół jak strzała pu- 
szczają się w stronę macierzystego 
gołębnika 


wszystkiem, dzięki swej niezwykłej od- 
wadze. graniczącej z szaleństwem. Nowi; 
toreadorzy, jak i nowe znakomitości are- 
ny, w osobach Barera i Gomeza, odmło- 
dzili sztukę walk byków, dzięki nowym 
chwytom i doprowadzonej do  mistrzo* 
stwa technice. 

I tłumy hiszpańskie z zainteresowa- 
niem śledzą zdobycze swych ulubieńców, 
wypełniających corrydy, bez względu na 
dzień niedzielny ‘czy powszedni — w 
którym odbywają się walki. 

To niezmienne powodzenie pozwala. 
na dobrze opłacanie matadorów. 


` 


Kryzys wéród... 

Skończyły się tłuste lata Wenecji. 

Pięćset gołębi, mieszkających na placu 

św, Murka w Wenecji miało od dziesiątków 
lat święte życie. 

O ich pożywienie troszczyło się nietylko 
miasto Wenecja. 


gołębi. 


Niemiecki profesor odzwyczaił się dziw 
nie szybko od wycieczek do Italji. 

Ne widtuć też 
siedmioosobowych rodzin amerykańskich 


(Flossy, Bessie, Mary, Pat i Washington z 
mamą i papą), które dawniej przyciągtuły 
z za oceanu. 

Nie widać nawet, stad wędrujących chu 
dych Angielek, które z takiem zaciekawie 
niem czytały bedekera, że nie spostrzegły 
katedry. 

Nikt więc 

nie karmi gołębi. 


Karmili je od 8-ej rano do 12 w nocy 

~ zachwyceni turyści. 

Gołębie z San Marco znały tylko dwa za 
jęcia: albo siedziały wśród ornamentów 
katedry i całowały się, blbo żuły ziarno. 
Ponieważ, fruwały rzadko i nie wysoko, 
więc były nieruchawe į tłuściutkie, jak sta 
re ciotki. 

„Były”, 

Bo kryzys i im dał się we znaki. 

Minęła moda mtsowych wycieczek do 
Wenecji. 

Młode pary mogą sobie teraz doskoaa- 
le wyobrazić ślub bez tradycyjnej podróży 
poślubnej do Wenecji i fotografji w otocze 
niu gołąbków na placu św. Murka. 


ale już nie są. 
r Raz dziennie zjawit się na placu wysła'a 
nik miasta Wenecji i rzuca gołębiom ziar- 
no, 


To wszystko. 


Resztę czasu mogą spędzać na miłosnem 
gruchaniu. 


Ale schudły bardzo... 


z— 


— X 0: 


© O e LJ a e 
Niesamowite przeżycie młodej kobiety, 
| Za życia toczona przez robaki. 

O tym jedynym w swoim rodzaju wyptud | 
ku chorobowym opowiada lekarz z Insbruc- 
kin dr. Adolf Posselt, na łamach „Szwajcar 
skiego Tygodnika Medycznego", 


podobnych zupełnie do dżdżownic.... Prze 
biły sobie same z wnętrza ujście przez skó 
rę brzuszną i tak wydostały się na światło 
dzienne. 

Zupełn% zdrowa 32-letnia kobieta spo- 


. > » Optnowana strachem i wstrętem zemdla 
strzegła pewnego dnia na skórze brzusznej 


ła. 


Ale okazało się i w tym wypudku — pi 
sze dr. Posselt, — że ciało i organizm ludz 
ki odniosły wspaniałe zwycięstwo nad cie- 
kawym i niezrozumiałym wybrykiem roba 
ków. Powstała przez nie rena 


esa wypukłość 


Mr. Posselt uznał to jako chorobę pępka i 
skonstałował, że z powodu małej luki w 
przecisnęły się na 
zewnątrz trzeww. Uznał, że to nie nadzwy 
czajnego, a mkże i nie niebezpiecznego. 
le oto nastąpiła najaiespodzianiej budząca 


nponie brzusznej, 


rychło się zubliźniła, 


nawet bez pomocy lekarskiej, a kobieta 
owa iest dziś zupełnie zdrowa i nie poznać 
po niej wogóle, iż przeżyła coś tak bardzo 
sta znego. 


wstręt komplikncja. 

Skóra nad pępkiem smuwała się codzien 
mie cieńsza i cieńsza, uź wkońcu równała 
się kartce papieru, a na tępni* powstał w 
otworzyła się mtem 
Ku swemu 
owa 


skórze mały otwór: 
wolna droga z jamy brzusznej. 

A SE. 2 i 7 
największemu zdziwieniu spostrzepu 


kobieta, że z jej wugirza wyłaziło 


lekarz insbrucki dr. Posselt, który za 
medycynie jeszcze nie było, a wypadkiem 
twierdzi siunowczo, że czegoś podobnego w 
medycnie jeszcze nie było, a wypadkiem 
owym zainteresował się już szereg powag le 
karskich. 
-X;07x- 


jakieś wstrętne robactwo: 
cto wydostało się nuzewnątrz o robaków, 


i cduktor naczelny: Franciszek Probst Odbito 


w Łodzi Brzy ulicy Karola Nr. 2. 


„EE CH O” 


Rekord pływacki. 


p 


Wybrał on sobie nać, zajmując jedno z pierwszych miejsc, Panna Litzig, pobiła świutowy rekord prze- 


bywania w wodzie, pływając bez przerwy 


- 74 godziny, 


Czem kierują się 


w swym locie? Prosty eksperyment 
rzucił światło na tę sprawę. Oto 
wypuszczono gołębie pocztowe 


wpobliżu nadawczej stacji 
radiowej. 


Gołębie te wzbiły się w 
częły krażyć. Krażyły długo nie 
mogąc się zdecydować, w którym 
kierunku lecieć. Widocznie czyn- 
ność stacji radjowej przeszkadza- 
ła im w odnalezieniu właściwej dro- 


góre i po- 


gi. Przypuszczenie to doznało mpo-|. 


twierdzenia. Albowiem, gdy tylko 
stacja radjowa wstrzymała nada- 
wanie fali, natychmiast gołębie zwró 
ciły się we właściwym kierunku, dą- 
Zżąc ku swej ojczyźnie. — Iksperyv- 
ment ten pozwala przvjać. iż zmvsł 
kierunku gołębi pocztowvch pole- 
ga na ich 


wrażliwości na fale 
elektryczne. 


dochodzące do nich. Gołębie jakoś 
czują fale elektryczne, podobnie jak 
my słyszymy fale akustyczne i po- 
dobnie jak my słuchem rozpozna- 
jemy kierunek, z którego nas docho- 
dzi gźos. tak i gołębie owym szóstym 
zmysłem, zmysłem elektrycznym roz 
po ja kierunek z którego do nich 
docierają fale elektromarnstyczne. 


Historja z gołebiami jest tylko 
szczególnvm przykładem dla całej 
teorji Lachowskieeo. Wedle po- 
wyższego, maja gołębie być wypo- 
sażone w coś w rodzaju aparatu od- 
biorczego dla fal elektromagnetycz- 
nych. 


'Teorja Lachowskiego idzie znacz 
nie dalej. Przenuszcza on mianowi- 
cie, że każda komórka organiczna 
lest aparatem odbierajacym i nada- 
jącym fale elcktromagnetvczne, i że 


dopóki komórka ta żyje, 
dopóty tę zdolność odbierania i na- 


dawania fal elektromasnetycznych 
posiada. Bliższe badanie budowy ko- 


SERCE WELIEG ZY TC INO LE TRLZOW TE E ED 


Wesoła gromadka. 


Wesoła gromadka na stogu świeżo 


młóconego żyta. 


wy- 


na wlasuei maszynie rotacvinej 


Pożeracze osiíiryg. 
Amatorzy smacznych skorupiaków. 


Do rzadko w Polsce spotykanych 
przysmaków, należy — ostryga. Sko- 
rupiak ten, postawiony jako  „arty” 
kuł luksusowy" na indeksie polskiej ta- 
ryty celnej i obłożony niemiłosiernie 
wysokiem cłem wwozowem, bywa 
konsumowany u nas, z natury rzeczy, 
w wyjątkowych tylko okolicznościach 
i to jedynie w kołach „uprzywilejowa” 
nych ', to jest posiadających dużo zbęd- 
nej gotówki. W innych warstwach lud- 
ności, delikates ten jest u nas całkowi- 
gie nieznany. 


Inaczej w krajach zachodniej Euro- 
py. lam ostryga dostępna jest 
dia przeciętnej kieszeni, 

a w wielu miastach, portowych, zwła” 

szcza angielskich, odgrywa niemal tę 

samą rolę „żywnościową , jaką pod 
polskiem niebem odgrywa n. p. 


Amulety XX wieku. 


Zdrowie jest harmonią fal elektrycznych. 


Rowe drogi lecznictwa. 


mórki organicznej wykazują, że 
składa się ona z części, które zupeł- 
nie dobrze nadają sie do tegc. by słu 
żyć jako nadawcza i odbiorcza sta 
cia dla fal elektromagnetvcznych. 
Każdy organizm ma wedle tego u- 
czonego właściwą sobie długość fa- 
li, którą zdolny jest wysyłać i odbie- 
rać i 
dopóty jest zdrowy, 


lopóki nie zajdzie coś, coby wpłynę- 
ło zaburzająco ha emisię fal o wła- 
ściwej organizmowi długości. 


Cóż może takiego zaburzenia 
być przyczyna? Dwa mogą tego 
być źródła. Tednem jest wtargnię- 
cie do organizmu drobnoustrojów, 
które składają się z komórek emi- 
tujacych promienie czyli fale elek- 
tromagnetyczne interferujące, czyli 
kłócące się ze swobodną emisją włas 
nvch promieni danego organizmu. 
Wiadomo, że bakterie tvfusu sa nad 
zwyczaj szkodliwe dla ludzkiego or- 
ganizmu, a t. zw. bakterie Koli sa 
zupełnie nieszkodliwe. Dlaczego tak 
test, dlaczego jedne działają na or- 
ganizm ludzki zabójczo. a dresie 
nie. Lachowski powiada. że jest tak 
dlatego, ponieważ inna zupełnie jest 
natura -elektrvezna iednvch a inna 
drugich baktervi: Tesli zmieszać ze 
soba nba te rodzaie baktervi w cie- 
czy. która jest dobrym przewodni- 
kiem elektryczności, a nastepnie 
przenuścić przez nią prad elektrycz 
ny, to bakterie te 


pieknie się rozdzielaja. 


Jedne powedrują do elektrody do- 
datniej a drugie do elektrody ujem- 
nei. 

Druga przyczyna, która może zakłócić 
swobodną emisję promieni właściwych 
erganizmu są inne promienie na które or- 
ganizm zostanie wystawiony. Np. pro- 
mienie kosmiczne, lub promienie wysy- 
łane przez grunt. Lachowski wykazuje, 
że np. rak występuje najpospoliciej w 
tych okolicach, w których gleba jest do- 


brym przewodnikiem elektryczności, a 
taka gleba właśnie potęguje działanie 


promieni kosmicznych. 


Zwalczanie chorób powinno zdaniem 
Lachowskiego polegać na umieszko”! - 
wieniu interferujacego promieniowania. 
Jednym ze sposobów osiągania tego efe- 
ktu jest umieszczenie organizmu we- 
wnątrz cewki zrobionej z izolowanego 
drutu, która działa jako coś w rodaju fil- 
tra mie dopuszczającego od zewnątrz 
szkodliwego promieniowania -do organiz- 
mu. Niezmiernie ciekawe są rezultaty, 
jakie dla sprawdzen'a tej hipotezy osią- 
gnięto. 

We Francji i we Włoszech poczęto 
stosować cewki z drutu izolowanego, ja- 
ko środki mające leczyć ludzi. Cewkom 
tym nadawano postać naszyjników lub 
pasków. Włoski lekarz prof. Atilj. z 
Rzymu osiągnął przy pomocy 

tych nowoczesnych amuletów 


dodatnie wyniki przy: leczeniu raka i zdał 
z tego sprawę na radjologicznym kongre- 
sie w Florencji. 

Ciekawą jest cała ta teorja, bo zdaje 
się wnikać w istotę zagadki życia, az 
drugiej strony prowadzi na nieoczekiwa- 
nych zupełnie drogach do praktycznych 
sukcesów w lecznictwie. 


Pamżężajcie o Inwalidach P 
wojennych. 


Za wydawnictwo odpowiada. Władysław Stvyprike psht 
Za redakcje odpowiada: Roman Furmański, 


„śledź z beczki”. 

Jako wykwintny artvkuł spożyw 
czy, ostryga znaną i cenioną była już w 
starożytności. Wielkim jej amatorsq 
był stary Seneca, który w ciągu dnia 
potrafił skonsumować paręset owych 
szlachetnych ślimaków, zaś jeden z 
przodków 'Katyliny, na założonych 
przez niego w jeziorze Lucrino psd 
Neapolem „tuczarniach* ostryg, doro- 
bił się pono bardzo znacznej fortuny. 

W oryginalny sposób smakołyki tę 
były podawane gościom na słynnych 
ucztach bogacza rzymskiego Trimal- 
chia. Oto ku końcowi bankietu, na salę 
wpadał zastęp niewolników. niosącycli 
na głowie olbrzymie gliniane garnki 
Po obfitym poczęstunku mocnem wi- 
nem. ludzie ci rozpoczynali, wokół sta 
łów biesiadnych dzikie harce. w trak: 
cie których zarmiroczeni trunkiem tam 
cerze padali na marmurową posadzki 
rozbijając niesione naczynia. Rozsypiu 
jace się z potłuczonych garnków ma- 
sy naijprzedniejszych ostryg, zgarniałą 
natychmiast zręczna służba i podawak 
gościom do stołów. 


Od czasów tvch minęły wieki, 2 
smaczny Ślimak mie stracił nic wm 
swej popularności. Pewien  simakosż 


żyjący przed dwustu laty, taką oto wy- 
głosił na cześć ostrygi, tyradę: „Nie 
żył, kto nie zaznał rózkoszy spóżych 
ostrygi, owego boskiego  skorupiaką 
przesuwającego się przez gardło ludz 
kie niby ucieleśniony zachwyt!” Rów 
nież Aleksander Dumas był zapal% 
uym amatorem ostrygi, którą darzył 
epitetami jak: „korona delicji", „trufla 
morska”, 
„uszko Wenery”. 

Można być amatorem owej „dełicji” 
i zgodzić się ze zdaniem smakosza fran. 
cuskiego, który twierdził, że właściwy, 
subtelny smak ostrygi ujawnia się do: 
piero przy spożywaniu trzeciego  tuzina, 
niewielu jednak znalazłoby się chętnych 
do pobicia rekordów, ustanow onych 
przez kilku „zawodowych”*  pożeraczy 
ostryg. Oto pewna Angielka w Brighton 
zjadła „na zakaskę* przed obiadem — 

, trzysta estryg. 

Retord ten został jednak niebawem po. 
bity przez jakiegoś Londyńczyxa, który 
na jednem posiedzeniu zjadł o siedem- 
dziesiąt szłuk więcej od swej rodaczki 2 
Brighton. Ale... „co Anglik może, ło 
Francuz potrafi jeszcze znacznie lepiej! w 


\— rowiedział sobie niejaki Mr. Laperte 


siadł i skonsumował — trzysta 08 em. 
dziesiąt cztery ostrygi — 

dia zaostrzenia apetytu 
przed kolacją. Czy i jakie sny nawiedzi-. 
ły awej nocy. pana Laperte, kroniki sej 
podają. 

Według Dumasa. ostrygę przed spo. 
życiem należy skropć sokiem cytryny. 
W słynnych „ostrygarniach* 
podaja specjalne sosy, których 
djencję stanowia tajemnice kulinarną 
owych zakładów. Natomiast Chińczvkowi 
ostryga smakuje tvlko pa norzedmiem 
wysuszeniu na słońcu i nasłępnem ugs 
towaniu w w'nie rvżowem. # j 


Podsłuchane. 


INTELIGENTNA. 


— Niech pan doktór zaraz przyje 
dzie moja córeczka połknęła igłe. 
Służaca lekarza: —-- Pan doktór 
teraz godzine przyjęć; czy igła 
zaraz potrzebna? 
1 


USPRAWIEDLIWIENIE. 


Babka: — Haneczko, podczas kase 
lu należy rączka zasłonić sobie usta. 
Wnuczka: — Ależ babcu, mne w 


by przecież nie wylecą. 


OSZCZĘDNOŚĆ. 


— Ten kapelusz kupiłam z wlasnych 
oszczędności. 
Skąd je miałaś? 
— ŻZabroniłam mężowi palić. 


HUMOR SZKOCKI. 
Bobby Mac  Pkerson przyjechał 


zwiedz ć Paryż. i 

Z dworca wsiada do taksówki 

— [le bedzie kosztować "betrzerit 
Paryża? — pyta szofera. 
To zależy jak długo bedzie rm 
jechał — odpowiada szofer. 

—. A jak sę dowiem 

— Trzeba tylko satrzeć na takso 
metr. W ten sposób ZOBACZY, Dan unig 

Bobby wsiadł do anta i jechal po 
mieście parę godzin. 
o, jak się panu podoba nas 
Paryż, — pyta sę szofer, Zzalrzym ać 
auto. — Wieża Ejfla, Palec iowalicow | 
Giełda, Opera? 

— Jak mi się podoba? C.y a so | 
i co w działem! —- cdpovnada Mac 


jest | | 


narvskich | 
ingre- | 


| 


herson: : 


Przecież cały czas palzytem m 


licznik! | | 


m 


